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„HISTORIA JEST CIERPLIWA!
NIECH ZYD ZI NIE TRACĄ NADZIEI!"

Przemówienie francuskiego ministra na uroczystości odsłonięcia pomnika ku czci tydów-cudzo•

ziemców poległych pod Yerdun

„Nigdy nie sprzeniewierzymy się ideałom wolnej i dumnej ludzkości
Paryż, 22. 6. (B )  Jak już aonosiłiśm^ 

na cmentarzu wojskowym w  Douaumont 
poa v erdun odsłonięty został pomnik ku 
czci Żydów - cudzoziemców, ochotników ar
mii francuskiej, poległych na polach bitwy 
Wojny światowej. Uroczystość odbyła się 
pod kierownictwem generała Weillera, żyda, 
w obecności wielu tysięcy osób, wśród któ
rych znalazły się rodziny poległych Żydów 
francuskich, przybyłych specjalnym pocią
giem do Douaumont. P o , mnik pod Douau- 
mont to wielka biyła kamienna, na której o- 
ook napisów sławiących brawurę Żydów-cu- 
dzoziemców, ochotników armii francuskiej, 
wyrytych jest Dziesięcioro Przykazań.

Rząd francuski reprezentował na uroczy
stości odsłonięcia pomnika minister mary
narki C E SAR  CAM FINCH1, który oświad
czył m  in.:

—  K arty  historii, pisane krw ią poległych

zołnierzy-żydów, są niemniej doniosłe niż 
karty, pisane krwią ich towarzyszy innych 
narodowości.

M inister przypomina, że na 190.(XW1 żydów 
francuskich, zmobilizowanych w  Wojnie 
Światowej, poległo na potach bitwy 6,500. W  
charakterze ochotników służyło w  armii 
francuskiej poza tym  12,000 Żydów, obywa
teli innych państw, z  których poległo 3.000.

—  Żydzi —  kontynuował' min. f ampin- 
chi —  m ogą być dumni ze swych braci, k tó
rzy krew swą złożyli w ofierze na ziemi fran
cuskiej. Rewolucja francuska uczyła nas, że 
walory człowieka mierzone są nie narodową 
grupą jego  krwi, lecz jego  właściv.ościami 
moralnymi i intelektualnymi. Republika 
przyjęła ten ideał i nigdy mu się nie sprze
niewierzy. N ie  należymy dc narodów, k to ie  
potępiają kogoś z tego powodu, że jego  
przodkowie przyszli na świat w  innym kraju.

M y nie znamy różnic radowych. Jesteśmy 
zdania, że bez względu na swą rasę i  kolor; 
swej skóry, każde stworzenie ludzkie' ma 
prawo do życia. N ie  hołdujemy zasadom 
prześladowań ludzi. W ierzym y w  wolność,' 
dumną i goóną ludzkość. B y ły  to właśnie te  
ideały, dla których na ziemi naszej w  obro
nie Republiki polegli żyaz* angielscy i  ame
rykańscy. Ideał;, te będą nam drogie po 
wszystkie czasy.

Niech Żydzi me tracą naaziei. FLsto ■ 
ria Jest cierpliwa. Nadejdzie dzień, gdy 
ideały te utaną się własnością całego 

świata.
Przemówienia wygłosili hadtu gen, Weil- 

ler i burmistrz Yerdun. Ostatni oświat,czył 
m. in.: „P o  bitw ie nad Marną podziwialiśmy 
ochotników żydowskich, ale po bitwie pod 
''erdun nabraliśmy dla nich największej 
czci” .

Lochcr Lampson telegramie do Hitlera
„Dlaczego nie atakujecie silniejszych od siebie

Londyn, 22. 6. (P ). Komandor Locker-Lamp- 
son, który ostatnio kilkakrotnie już wystąpił 
zarówno na terenie parlamentu angielskiego, 
jak i na zgromadzeniach publicznych, w obro
nie prześladowanych Żydów, przesłał dłuższy 
telegram do Hitlera, nawołując go do zaprzesta
nia nagonki przeciwko słabym i bezbronnym.

Telegram Locker-Lampsona uo Hitlera brzmi:

»W związku z atakami, jakie 
skierował oficjalny organ nie
miecki Berliner Tageblaf t< prze
ciwko mojej osobie, sprawiając, 
że ja jedyny spośród wszystkich 
posłów brytyjskich dostąpiłem 
tego zaszczytu, pozwalam sobie 
zwrócić się do pana osobiście. 
Wszyscy Anglicy, którzy szcze
rze życzą Niemcom pomyślności, 
z ubolewaniem stwierdzają wzho 
wienie ataków przeciwko bezsil
nym mniejszościom. Jest pan sy
nem rasy, która pod Względem 
odwagi, nie ustępuje żadnej in

nej. W starym „Yaterland" honor 
nie był tylko pustym słowem. 
Jakże można uprawiać tego ro
dzaju sprzeczne z tradycją nie
miecką prześladowania przeciw- 
.0 narodowi, który nic złego nie 
iczynił Niemcom? Dlaczego ata
kuje się tylko słabych i bezbi on - 
y ch? Błagamy pana, aby pan

wstrzymał tę krwawą rzeź, któ- 
i  przypomina zamierzchłe cza- 

,y. A jeśli koniecznie musi już 
myć jakaś ofiara, dlaczego nie 
wyszukujecie kogoś, który jest 
>d Was silniejszy?"
Powyższy telegram wywołał w kołach lon

dyńskich niezwykłe zainteresowanie. Jest to 
bowiem, pierwsza osobista interwencja u H i
tlera w takim tonie utrzymana

Przed ujawnieniem nowych szczegółów 
niemieckiej afery szpiegowskiej w U. S. A,

N ow y Tork. 22, 6. (R ) „New  York Post" 
przynosi oświadczenie sekretarza stanu Hul- 
la, w  którym stwierdza, że Hull nie bierze 
pod uwagę możliwości podjęcia kroków dyD - 

lomatycznyeh w  Berlinie w związku z aferą 
szpiegowską zlikwidowaną w ostatnich dniach 

Z  innych źródeł dziennik dowiaduje się, że 
prokurator Hardy zamierza postawić .w stan

oskarżenia szereg innych osób nie precyzując 
jednak, kim są podejrzani o uprawianie dzia 
lalności szpiegowskiej. Dziennik przypusz
cza, że dopiero po ukończeniu śledztwa przez 
sąd federalny i ujęciu wszystkich członków 
organizacji szpiegowskiej, ujawnione zosta
ną sensacyjne szczegół} nowej wielkiej' pfery
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P łk . Sławek marszałkiem
Warszawa, 22. 6, Dziś o godz. id 

rano odbyło się posiedzenie Sejmu, 
poświęcone wyiiorowi następcy zmar
łego marszałka ś. p. Stanisława Ca
ra. Zgłoszone zostały dwie kandy
datury: płk. Walerego Sławka i dra 
Ignacego Nowaka.

O godz. 10.58 urzędujący wicemar
szałek Schaetzel ogłosił wynik gło
sowania: na 176 głosujących oudano 
144 głosów ważnych, a 32 nieważne. 
Bezwzględna większość wynosiła za
tem 73. Na płk. Sławka padło 114 
głosów, a na posła Nowaka 30 gło
sów.

Wicemarszałek Schaetzel ogłosił 
wśród oklasków Izby wybór mar
szałka Sławka, zapytując go, czy

przyjmuje wybór. Płk. Sławek pro
sił o 2 godziny czasu przed zadecy
dowaniem. Wicemarszałek zarządził

wobec tego przerwę w posiedzenia.
Płk. Sławek udał się na Zamek du 

P. Prezydenta Rzeczypospolitej. ^
Wybrany dziś marszałek Sejmu W alery Słaj 

wek jest szóstym z kolei piastunem tej wysokiej! 
godności. Marszałkiem pierwszego Sejmu był 
Wojciech Trąmpczyński, drugiego —  Maciej 
Rataj, trzeciego —  ś. p. Ignacy Daszyński, 
czwartego —  dr. Kazimierz Świtalski, piątego 
(obecnego) wreszcie —  śp. Car Ponieważ mar
szałek Sejmu bywa wybierany na całą kaden- 
cj_.; i ponieważ dotąd nie było wypadku zgonu 
urzędującego marszałka —  przeto wybór mar
szałka w czasie kadencji zachodzi po raz pier
wszy.

Marszałkami Senatu byli (Senat istnieje do
piero od 1922 r., Sejm zaś od 1919 r ,):  pierw
szego Wojciech Trąmpczyński, drugiego —  
prof. Julian Szymański, trzeciego —  W ł. Racz- 
kiewicz, czwartego (obecnego) —  płk. Aleksan- 
aei Prystor.

Jak doszło do kompromisu wpodkomitecie 
nieinterwencji?

Sprawa finansowania wycofania ochotników. ~ 
Przewlekta procedura i widoki rozejma. —
Co spowodowało ustępliwość Z. S. R. R

Londyn, 22. 6. Podkomitet nieinter. osiągnął 
—  jak już donieśliśmy —  całkowite porozu
mienie co do zastosowania planu brytyjskie
go w sprawie wycofania obcych oddziałów 
ochotniczych z Hiszpanii. Przyjęcie planu bry
tyjskiego przez Francję, Włochy i Niemcy by
ło z g>ry zapewnione. Wątpliwe pozostawało 
jedynie stanowisko rządu sowieckiego. W  to
ku posiedzenia delegat sowiecki oświadczył, 
że chociaż rząd jego nie uważa planu brytyj
skiego, zwłaszcza jeśli chodzi o kontrolę w 
portach, za dostateczny, to jednak nie chcąc 
utrudniać wprowadzenia planu w życie rząd so
wiecki plan przyjmuje.

Podkomitet wobec tego przeszedł od razu do 
rozpatrywania sprawy finansowania planu i 
delegaci reprezntowanych w podkomitecie rzą
dów zobowiązali się uzyskać od swych mo
codawców ostateczną decyzję co do finansowa 
nia planów w ciągu 48 godzin. W  piątek odbę
dzie się następne posiedzenie podkomitetu ce
lem definitywnego zaaprobowania planu f i 
nansowania projektu brytyjskiego.

Co prawda delegat sowiecki w sprawie f i 
nansowania poczynił pewne zastrzeżenia, z gó
ry zapowiadając, że rząd jego nie zgodzi się 
na równy podział kosztów wycofania ochot
ników, jak to przewiduje plan brytyjski, mię

dzy 5 głównych mocarstw, wychodząc z za
łożenia, że liczba ochotników sowieckich jest 
daleko mniejsza, niż np. włoskich i niemiec
kich, —  i przeto Sowiety nie mają zamiaru 
płacić za wycofywanie wojsk włoskich. Dele
gat sowiecki zapowiedział, że Sowiety gotowe 
są. pokryć całkowicie koszty wycofywania ich 
własnych ochotników z Hiszpanii aż do Rosji 
sowieckiej.

Przypuszczalnie pozostałe mocarstwa zgodzą 
się z tym zastrzeżeniem sowieckim, rozdziela
jąc w równych częściach wynikającą w ten 
sposób różnicę między siebie.

Po załatwieniu w piątek spraw finansowych 
odbędzie się może już w sobotę, a najpóźniej 
w poniedziałek plenarne posiedzenie pełnego 
komitetu, na którym całokształt planu brytyj
skiego zostanie zaaprobowany, po czym plan 
skierowany zostanie do obu rządów hiszpań
skich z prośbą o rychłe przyjęcie.

W  każdym razie wysłanie do obu rządów 
Hiszpanii mieszanych komisyj dla rozpoczęcia 
obliczania segregowania obcych oddziałów 
stanowi pierwszy etap planu brytyjskiego, nie 
może nastąpić wcześniej, jak w najlepszym 
wypadku za 4 tygodnie. Sama akcja oblicza
na jest na dwa mięsiąoe. W  kołach zbliżonych

do Chamberlaina, wyrażają pewne nadzieje, 
że ten okres dwumiesięczny doprowadzić mo
że do pewnej pauzy w akcji na frontach i że 
w ter. sposób będzie można doprowadzić do 
rozejmu.

Co się tyczy zmiany stanowiska rządu so
wieckiego, który okazał się obecnie bardziej u- 
stępliwy, niż kiedykolwiek dotąd, to należy/ 
zmianę tę przypisać stanowczemu naciskowi, 
wywartemu w Moskwie na życzenie Chamber
laina przez Francję. Ambasador francuski W 
Moskwie przedłożyć miał rządowi sowieckie
mu notę, wzywającą Sowiety w stanowczy spo
sób do aprobaty przez Rosję planu brytyjskie-1 
go. Nota ta podkreślać miała, że rząd francus
ki nierozerwalnie złączył swą politykę z  W . 
Brytanią, niezależnie od tego, czy Rosja w pro. 
jekcie brytyjskim weźmie udział czy nie, rząd 
francuski zdecydowany jest pójść dalej w rea
lizowaniu tego planu wspólnie z W . Brytanią, 
Niemcami i Włochami. Zdaniem rządu francus
kiego, okres targów o kompromis minął i  iząd 
sowiecki musi się obecnie zdecydować na ,tak" 
lub „n ie“. Ta nota francuska —  jak się okazu
je. podziałała i spowodowała zmianę stanowi
ska sowieckiego.

Sudety przeżywają przedsmak Anschlussu
Praga, 22. 6. PAT. Sytuacja w północno-cze- 

skich miejscowościach leczniczych nie tylko 
nu uległa spodziewanej poprawie; lecz pogor
szyła się tak dalece, że zaczyna stanowić po
ważną troskę kół oficjalnych, które liczą się z 
tym. że cała połać kraju będzie wymagała wy
datnej pomocy finansowej rządu. W  Karłowych

Londyn, 22. 6. (L ) .  „Daily Mail“  podaje 
dziś sensacyjną wiadomość, iż Scotland Yard 
otrzymał doniesienie o groźbie porwania 2- 
łetniego synka hrabiego i hrabiny ReventJow 
Haugwitz. Reventlow jest lepiej znana z pa
nieńskiego nazwiska Barbara Hutton, jako 
najbogatsza swego czasu panna Ametykt —~

Varach średnia dzienna frekwencja kuracju
szów spadła z 450 osób do 75, tak że 400 osób 
zatrudnionych w przemyśle hotelarskim otrzy
mało z dniem I lipca wymówienie. W  Mariań
skich Łaźniach dnia 8 czerwca było 1.115 kura
cjuszów, tj. o 3.329 mniej niż tego samego dnia 
ubiegłego roku. W  Janskich Łaźniach zwolnio-

która w r. 1933 najpierw wyszła za mąż za 
księcia Mdivani Gruzina, ale po krótkim po
życiu rozwiodła się i w ciągu 24 godziu po
ślubiła w r. 1935 arystokratę duńskiego hr. 
Reventlow-Haugwitz.

Barbara Hutton zamieszkuje z mężem w 
Londynie, gdzie niedawno wybudowała pałac

no orkiestrę zakładową. Takiego katastrofalne
go spadku liczby kuracjuszów nie zanotowano 
nawet podczas wojny światowej. Sytuację eko
nomiczną kraju pogarsza fakt. że szereg firm  
żydowskich przeniosło swoje fabryki i warszta 
ty w głąb kraju lub też zamknęło je na czas nie
określony.

w Regent Park. Dziecko państwa Haugwitz —  
dwuletni chłopiec Lance, otaczany jest spec- 
jalną opieką. Przygotowywane porwanie chło
pca, na którego trop wpadł Scotland Yard —  
miał w ykonać specjalnie przybyły w tym ce
lu do Londynu osobnik. Scotland Yard, posia 
dający w swej bogatej kartotece kryminalnej 
podobiznę tego groźnego gangstera, rozesłał 
ją  natychmiast do wszystkich portów i lot
nisk, polecając aby osobnik ten, o ile wyiądu 
je, został niezwłocznie aresztowany i pod sil
ną eskortą odstawiony do Londynu. ,

Na zewnątrz domu państwa ReventIow— 
Haugwitz w Regent Parku ustawiono poste 
runki policyjne, czuwające dzień i  noc.

Wykrycie niedoszłej afery 
kidnaperskiej w Londynie
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Sytuacja strategiczna w  Hiszpanii

Japa Hiszpanii wschodniej ilustrującą obecny stan ofensywy powstańczej. Kolorem białym 
iznaczonn są obszary pozostające pod panowa niem rządu republikańskiego, czarno zazna

czone są terytoria okupo wane przez gen. Franco.

Salamanka. 22. 6. (R ) Komunikat oficjalny 
sztabu gen. Franco donosi, że na froncie lV.ru- 
elu wyrównano pierwsze linie, zdobywając 
wzgórze 1083 i miejscowości Lodela i Los Frai- 
les Na odcinku Pennaroya wojska gen. Franco 
zdołały skrócić linię frontu, a to wskutek 
wczorajszych zdobyczy terenowych. Lotnictwo 
bombardowało nocy uniegłej lotnisko niep- zy-

Berlin 22. 6. Gauleiter Frankonii, Juliusz 
Streicher, redaktor osławionego „Stiirmera“, 
przemawiając do nauczycieli swego okręgu wy
raził pogląd, iż Niemcy są powołane przez 
Opatrzność do wypełnienia wielkiej misji: 
dania światu zbawienia. Mówca stwierdził ko
nieczność wiary w Boga, odseparowanego od 
jakiejkolwiek religii i od jakichkolwiek mani- 
festacyj formalnych, zewnętrznych.

Juliusz Streicher, jak wiadomo, reprezentu-

Wczoraj wieczorem dodatkowy akt oskarżenia, 
W którym osadzonym już w  więzieniu człon
kom organizacji Csar zarzucana jest zbrodnia 
spisku i zamachu przeciwko rządowi. A k l o- 
skarżenia powołuje się na artykuły 87, 89 i 91 
kodeksu karnego. Jeżeli oskarżeni uznani zo- 
slaną winnymi, to w myśl tych artykułów wy-

Moskwa, 22. 6. (R ). Donoszą z m. Fruozc, 
stolicy K irgizji, że w dniu 20 czerwca w ciągu 
kilku minut odczuto gwałtowne .wstrząsy sejs
miczne w centralnym okręgu gór Tianenan. 
wejscowości Burulbow i KfzjlhąjraŁ są gzjj-

jacielskie Manises, a w ciągu dnia szosę pio- 
wadzącą z Solsona i centralę elektryczną w 
Figols.

Burgos, 22. 6. PAT. Wojska kastylskii na 
prawym skrzydle odcinka Teruelu posunęły się 
o 4 klin. naprzód, obsadzając ważne stanowi
sko na drodze Teruel— Sagur.t. Nieprzyjaciel

je skrajne koło partii naroaowo-socjalistycz- 
nej, dążące całą siłą do zupełnego zerwania z 
chrystianizmem i wypowiedzenia konkordatu 
z Rymem. Koła te zyskują coraz bardziej na 
wpływach, czego wymownym dowodem jest 
pogorszenie się stosunków pomiędzy państwem 
a Kościołem. Zewnętrznym objawem tego za
ostrzenia się stosunków jest zakaz brania przez 
żołnierzy udziału w procesjach Bożego Ciała w 
zwartych szeregach, lub większych grupach.

mierzona zostanie im najwyższa kara dep nta- 
cji i co najmniej kary więzienia od roku da lat 
pięciu. Jeżeli zaś uznani, zostaną winu/mi 
zbrodni, przewidzianej w  artykule 91, mówią
cym o zamachu, celem którego wywołanie jest 
wojny domowej i uzbrojenie jednej części lud
ności przeciwko drugiej, oskarżonym może być 
wymierzona kara śmierci.

iciowo zniszczone. W  ciągu 21 czerwca otu żu
to wstrząsy podziemne we Frunze i Alina Ala. 
Szereg domów zawaliło się. Straty spowodowa
ne trzęsieniem ziemi są znaczne.

słowacja środki obronne podjęła będąc zmu
szona do tego. Podejrzenia, rzucane na Cze
chosłowację, jakoby chciała ona sprowoko
wać wojnę z Niemcami, są niedorzeczne. Szi 

, leństwem byłoby ze strony Czechosłowacji 
podejmować wojnę z państwem 67-miliono- 
wynt, posiadającym tak silną armię. R ów 
nież rzekome incydenty były tylko w ym y
słem propagandy niemieckiej, były w yol
brzymione i przeinaczane. W  rzeczywistości 
sprawa miała się zupełnie inaczej.

Obecne stosunki uległy nieco odprężeniu. 
Czechosłowacja dąży do pokoju i pragnie go 
za wszelką cenę utrzymać. Dlatego też w* 
obecnych rokowaniach z henleinowcami rząd 
czechosłowacki pragnie uczynić wszystko, a- 
by zaspokoić żądania Niemców' sudeckich. 
Niewątpliw ie żądania te nie dadzą się w  ca
łej rozciągłości zaspokoić, jednakże ijsąd 
czechosłowacki dąży do tego, aby N iem cy 
sudeccy wyszli z rokowań tych zadowoleni.

Mówiąc o stosunkach Czechosłowacji do 
Polsk", min. K ro fta  podkreślił z naciskiem, 
że Czechosłowacja pragnie porozumienia z 
Polską, natomiast rząd polski zachowuje się 
stale z rezerwą. Stosunki Czechosłowacji z 
Polską były, jak  dotychczas, wprawdzie po
prawne, jednakże Czechosłowacja pragnie, 
aby stały się one nie tylko poprawne, lecz i 
serdeuaMe.

Poruszając ostatnie iozm owy min. Stoja- 
dinovića z min. Ciano, min. K ro fta  oświad
czył, że Czechosłowacja cieszyłaby się bar
dzo, gdyby potwierdziła się wiadomość, iż 
Jugosławia pozostaje wierna Małej En tencie 
a tym  samym ustosunkowuje się przychyl
nie do Czechosłowacji.

Zdecydowana większość 
dc Yaiery

Dublin, 22. 6. Według ostatecznych obliczeń, 
w wyborach parlamentarnych w  Irlandii de 
V'.llera zdobył 77 mandatów, Cosgrave 45, a- 
bour Party 9 i niezależni 7 mandatów .

“ j Pożar w Luwrze
Paryż, 22. 6. Na strychu jednego z pawilo

nów’ Luwru wczoraj wieczorem wybuchł po
żar który jednakże bardzo szybko opanowano. 
W  tej części Luwru od kilkunastu dni umiesz
czono prowizorycznie warsztaty robotników’, 
reperujących dachy i rynny. Przyczyna pożaru 
dotychczas nic została stwierdzona. W  czasie 
akcji ratowniczej z galerii, znajdującej się bez
pośrednio pod zagrożonym miejscem, usunięto 
obrazy szkoły hiszpańskiej, które tam się znaj
dowały. Pomimo zupełnego ugaszenia pożaru, 
strażacy spędzili noc w pawilonie, który był 
zagrożony.

Nie odnaleziono zaginionego 
samolotu

Santiago (Chili), 22. G (R ). Samolot komu
nikacyjny towarzystwa „La Panagra", o któ
rym od niedzieli nie ma wiadomości, nnmo 
skrupulatnych poszukiwań, uznany został za 
stracony.

Konsekwencje,, czarnych list“
Warszawa, 22. 6. (A )  Czarne listy, zawie

rające nazwiska płatników akcji pomocy zi
mowej bezrobotnym, którzy nie spełnili swe
go obowiązku, zostały przesłane przez komi
tet obywatelski do wiadomości instytucyj 
kredytowych, jak  Komunalne Kasy Oszczę
dności itd. Osoby, figurujące na czarnych 
listach mają w  przyszłości nie otrzymywać 
żadnych pożyczek.

Kto wygrał na loterii?
Warszawa, 22. 6. (A )  Dzisiejsze ciągnie

nie loterii: zł. 15.000 N r  21023, zł. 10.000 
N r 11.106, 130.186, 143.801, zł. 2.000 Nr 
126.892 i 159.068.

W arszaw a. 22. G. (A ) D zisiejsze notowania giełdy 
w arszaskicj (zam knięcie kursów ):

Akcje: Bank Polski 118 1/2, Ż yra rdów  50. Ostro
w ieck ie .55 1/2, L ilp op  71, Tendencja niejednolita.

Pap iery  procen tow e: 3 proc. inw estycyjna 1 crn. 
81 3/8. 3 proc. inw estycyjna I I  em. 82 1/1, 1 proc. 
do larow a 42 3'8, 5 proc. konw ersyjna 71, 4 pół 
proc. w ew nętrzna grube odcinki 03 1/2, 4 proc. 
konsolidacyjna grube odcinki 07 1/4— 07. 

Tendencja nieco słabsza.

z drogi tej korzystać nic może.

Nin. Krofta o stosunkach czechosłowacko 
niemieckich i polskich

Praga, 22. 6. W  wywiadzie z dziennikarza-1 cznych Czechosłowacji K ro fta  oświadczył: 
mi zagranicznymi, minister spraw zagrani-1 Świat powinien o tym  wiedzieć, że Czecho-

Niemcy majq dać światu —
zbawienie!

Tako rzecze — Gauleiter Julius Streicher...

Członkom „Csar" grozi kara
śmierci

Paryż. 22. 0. (A ).  Prokurator republiki podpisał

— — — B B i — — m

Trzęsienie ziemi w Kirgizji sowieckiej
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KARTY NA STOŁ!
( M O R D E R S T W O  P R Z Y  B R I D Z U )

Oto tytuł nowej sensacyinej powieści kryminalnej 
pióra głośnej autorki angielskiej AGATY CHRISTIE- 
Druk tej emocjonujqcej powieści rozpoczynamy już 
w dniach najbliższych w W YDANIU WIECZORNYM  
„NO W EG O  DZIENNIKA"

Zgleichsdialtowany Teatr Niemiecki
w Bielsku werbuje abonentów żydowskich

Bielsko, 22. 6. (R ). Donosiliśmy niedawno o 
„aryzacji" niemieckiego teatru w Bielsku 1 o 
przemianie tej placówki kulturalnej w ekspo
zyturę nowych prądów, dostosowaną do zgleich 
schaltowanego światopoglądu Niemców zamiesz 
kałych w Bielsku. Zaangażowany w miejsce p. 
Loevy ‘ego nowy dyrektor teatru, p. Kohl przed
stawił się już publiczności na łamach prasy nie
mieckiej, gdzie wskazywał na swoją dotych
czasową działalność sceniczną w Niemczech, a 
szczególnie w teatrach niemieckich poza grani
cami Rzeszy. Ma to więc być nielada spec w 
prowadzeniu teatru mieszczącego się z dala od 
macierzy niemieckiej. P. Kohl zdaje sobie jed
nak sprawę, że samym zapałem niczego nie 
wskóra, i że realizacja jego planów zależy w 
pierwszym rzędzie ud poparcia miejscowego 
społeczeństwa. A  zaznaczyć należy, że wśród 
dotychczasowej publiczności teatru niem. w 
Bielsku był znaczny procent Żydów, na których 
chyba nie był obliczony apel nowego dyrekto
ra, bo przecież nie w tym celu sprowadzono 
go z Niemiec.

Zdumiewającym jest przeto, że dotychcza
sowi abonenci-Zydzi otrzymali w tych dniach 
od Tow. Teatru Niem. listy z prośbą o... odno
wienie abonenta, a równocześnie o werbowanie 
nowych abonentów w gronie swoich znajo
mych. Naiwność czy przewrotność? Z jednej 
strony zgleichschaltowanie teatru usunięcie ar
tystów żydowskich wraz z dyrektorem, a z dru-

giej staranie „o  pozyskanie na nowo wszyst
kich kół naszego społeczeństwa dla naszego 
nienyeckiego teatru, który znajduje się w cięż
kim położeniu". Powiedział kiedyś praktyczny 
cesarz rzymski: „pecunia non olet“, a ta maksy
ma wszędzie i zawsze znajduje zwolenników. 
Zgleichschaltowanie swoją drogą a pieniądze 
żydowskie też swoją.

Należałoby przestać z tym mydleniem oczu i 
nazwać rzecz po imieniu. Wiadomo wszystkim, 
pozo zjeżdża do Bielska p. Kohl z nowym zes
połem aryjskich artystów i dlatego szkoda skie
rowywać pod fałszywym adresem prośbę o po
parcie. Nawet nie wypada. Publiczność żydow
ska w Bielsku już dawno określiła swój stosu
nek do teatru niemieckiego. Jak długo teatr stał 
zdała od polityki, a hasła rasistowskie nie mia
ły doń dostępu, tak długo można było liczyć 
na poparcie „wszystkich kół społeczeństwa". 
Zwróciliśmy już swego czasu uwagę, że myl
nym jest liczenie na naiwność publiczności ży
dowskiej, bo nie ma dla nas bariery oddziela
jącej scenę od widowni. Jak aryzacja, to aryza- 
cja na całego —  konsekwentnie, tak na scenie 
jak i na widowni. Za zaproszenia dziękujemy, 
ale nie skorzystamy. Mamy dość próbek „ku l
tury" niemieckiej z Trzeciej Rzeszy i z lekkim 
sercem rezygnujemy z je j bielskiej ekspozytu 
ry Szkoda przeto trudu, bo chwyt z abonenta, 
mi żydowskimi nie uda się

Schusdinigg w hotelu Metropol
Pani Dolliu88 opuszcza Europą

Paryż. „Paris Soir" przynosi sensacyjną 
wiadomość z Wiednia o tym, że udało się u- 
stalić miejsce pobytu byłego kanclerza 
Schuschnigga.

Według informacji tego pisma, w nocy z 
dnia 5 na 6 czerwca, około godziny 3 przed 
Belveder, gdzie przebywał aresztowany Schu- 
schmgg, zajechała wielka limuzyna, Z auta 
wysiadło czterech szturmowców, którzy zni
kli w  bramie pałacu. Za chwilę wyszli stam
tąd, wyprowadzając byłego kanclerza. Peł
nym gazem odjechało auto w kierunku Hun- 
garngasse. Po pięciu minutach, zatrzymuje 
się przed ponurym gmachem hotelu „Metro
pol" gdzie w swoim czasie mieszkał Hitler. 
Tam właśnie przebywa od dwóch tygodni b. 
kanclerz Austrii, pod strażą szturmowców —  
których pełno kręci się po korytarzach i po
dwórzu hotelu.

Poprzedniego dnia wywieziono z Belwede
ru wszystkie dokumenty Schuclinigga.

Koła polityczne i przeciętni Wiedeńczycy, 
gubią się w  domysłach, jaki będzie dalszy 
los byłego kanclerza. Przeważa przekonanie, 
że Schnschnigg zostanie oddany pod sąd. 

Mieszkanie zarezerwowane dla Schuschnig 
ga w  „Metropolu" składa się z dwóch poko
jów i łazienki. W  jednym z pokojów urządzo
no rodzaj gabinetu, w którym niemal coćzien 
nie odbywają się przesłuchania byłego kanc

lerza. W ięzień z hotelu .Metropol" pozbawio
ny jest możności komunikowania się ze świa 
tem zewnętrznym. Od czasu jego aresztowa
nia nikt, nawet spośród najbliższych, nie był 
do f niego dopuszczony.

Małżonka byłego kanclerza p. Vera Scliusch 
nigg, zamieszkuje w  Wiedniu u swojego szwa 
gra, Artura Schuschnigga, na Predigerstr. 5, 
Pani Schuschnigg napróźno stara się o uzy
skanie widzenia z mężem,

*

Druga osobistość, której losem inłertsuje 
się Wiedeń, to jest pani Dollfuss, wdowa po 
nieszczęśliwym kanclerzu. Jak wiadomo, —  
znajduje się ona obecnie w  Szwajcarii wraz 
z dwojgiem dzieci: 10-letnim Rudolfem i 7- 
letnią Ewą. Wdowa po „małym kanclerzu", 
znalazła schronienie w  klasztorze Urszula
nek we Fryburgu. Podobno zamierza ona u- 
dać się do Ameryki, by znaleźć się możliwie 
jak najdalej od miejsca, gdzie tak tragicznie 
zginął je j mąż. Na przeszkodzie tym projek
tom stoi brak środków finansowych. Oslatnio 
wystosowała pani Dollfuss petycję do władz 
narodowo socjalistycznych w Wiedniu o re
stytuowanie je j mebli, skonfiskowanych 
przez „Gestapo". Jest to cały majątek, który 
pozostał nieszczęśliwej kobiecie.

Takie są losy osobistości, których nazwis
ka 'związane są z  upadkiem niepodległej Au-

Tam, gdzie nie ma 
furmanek i koni...

{Korespondencja własna „Nowego DziennikaFĄ

PARYŻ, w  czerwcu.
Wędrując samochodem czy autokarem po 

francuskich szosach, doznaje się dziwnych 
wrażeń i spotyka się niespodzianki. Zarówno 
krajobraz jak i system szosowy, napotyka
ne po drodze wsie czy osiedla, jak też i  m ija
ne wehikuły różnią się kapitalnie od wszyst
kiego, co się spotyka na drogach polskich.

Próżnoby szukać we Francji tak charaktery
stycznych dla krajobrazu polskiego wsi z cha
łupami i szopami, krytymi słomą! Tutaj wsie 
wyglądają raczej jak fragmenty miasteczek 
Domy z cegieł i kamienia, a dachy kryte da
chówką. Ulica jest brukowana, wszędzie oświe
tlenie gazowe lub elektryczne. Nawiasem mó- 

! wiąc, w  Paryżu naprzykład na niektórych arte- 
j riach nie zaprowadzono dotąd świateł eleklry- 
J cznych li tylko ze względów estetycznych. La- 
’ tarnie gazowe posiadają swój odrębny urok, o 
czym łatwo można się przekonać na niezamie
szkałym odcinku Pó l Elizejskich, od Rond 
Point do Placu Zgody. W sie francuskie nato
miast posiadają oświetlenie zupełnie nowocze
sne. W ygląd miasteczek i wsi jest niezwykle 
estetyczny. Wszędzie jest czysto —  znacznie 
czyściej, aniżeli w większych miastach!„ .

Na drogach i szosach zwraca również uwagę 
znakomity wprost układ tablic orientacyjnych. 
Można przejechać Francję wzdłuż i  wszerz, nie 
nie pytając ani razu o drogę, nie pytając na
wet: „Co to za rzeka? Co to za miasteczko? 
Co to za wieś?" Nie ma rozdroża, wjazdu ani 
potoku, gdzieby tablica orientacyjna nie po
dawała potrzebnych informacyj. A le bardziej 
jeszcze od wielkiej ilości tablic informacyjnych 
dziwi polskiego turystę... całkowity brak fur
manek i kon i! Można wyruszyć w  drogę o 8-ej 
rano i do godziny 10-ej wieczorem nie napotkać 
na drodze ani jednego konia! Drogi są niekie
dy aż nadto zaludnione, zwłaszcza w  dniąch 
week-endu wielkie szlaki, jak route des Flan- 
dres, ale „tłok " jest wyłącznie zmotoryzowa
ny. Na szosach spotyka się auta prywatne, 
taksówki, autobusy, autokary i  wozy ciężaro
we wszelkiego typu, furmanek zaś me znajdzie 
się na lekarstwo W  większych miasteczkach^ 
napotykanych po drodze, ruch reguluje poli
cja miejska, na szosach zaś, w  miejscach nie-, 
bezpiecznych, ruchu pilnuje żandarmeria.

Francja jest prawdziwym rajem dla automo*, 
bilistów. Korzystają oni na francuskich" 
drogach z wielkich udogodnień, doskonałe na
wierzchnie, dokładna sygnalizacja drogowa..' 
brak furmanek, a na każdym kroku... stacja 
benzynowa. To też Francuzi lubią jazdę samos 
chodową. Wprawdzie daleko tu jeszcze do tegc* 
aby każdy robotnik miał swój własny wóz, jalfl 
w  U. S. A., jednak samochód przestał być w «  
Francji luksusem. Sporo tu mieszczan, posia
dających własne auto, są wśród nich nawel 
drobni kupcy czy rzemieślnicy. Nie brak rów' 
nież fanatyków automobilizmu. Pewien han
dlowiec, który miał fatalny wypadek samo 
chodowy, stracił władzę w  obu nogach. Gdyj 
tylko wyszedł ze szpitala pierwszym jego spra-j 
wunkiem był... nowy wóz. Pewien szewc z> 
Quarlier Latin pracuje cały tydzień, napra
wia zelówki i obcasy ale co niedzielę w yjeżi 
dża za miasto własnym autem! W  lasku Buloń-j 
skini w niedzielę czy święto widać niemal tyle 
parkowanych samochodów-, ilu ludzi na tra-j 
w ie! " j

Pewien szczegół, właściwy prawie wszystkim 
francuskim miasteczkom średniej wielkości jak 
Chartes, Beauvais czy Pontoise; postój samo
chodów na ulicach regulowany jest według u: 
stalonego raz na zawsze porządku: po jednej 
stronie jezdni w dni parzyste, a drugiej zaś y  
dni nieparzyste. Proste i nieskomplikowane/

K. P.
 ■■■■■i i— — i  — WBg»

strii.
Podobno 12-letni syn Schuschnigga, pfżfcby 

wający w internacie w Kalksburgu, wystoso
wał do Hitlera prośbę o zwolnienie ojca. — 
Hitler miał mu na ten list odpowiedzieć oso
biście. Treść odpowiedzi kanclerza nie je»ł 

znana.
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HOLANDIA -  KRAJ 
CYWILÓW

Rowerzyści, krowy, dubbeltie i mężczyźni
bez temperamentu

AMSTERDAM, w  czerwcu.

Człowiek, który nas wita na stacji granicz
nej Oldenzahn dobrodusznym „dzień dobry, je
steśmy w  Holandii", nie wygląda zbyt urzędo
wo. Uniform tego konduktora nr. 1211 leży na 
nim, jak kurtka domowa, tak zresztą, jak wszy
stkie uniformy w Holandii. I taka, jak ten kon
duktor ze cwym dobrodusznym uśmiechem, jest 
cała Holandia: kraj cywilów. Jakież niepraw
dopodobne zdarzenie —  znaleźć się w dzisiej
szych czasach w państwie cyw ilów!

Nie wiem, jaką pensję otrzymuje u nas kon
duktor. Jego kolega w  Oldenzahn dostaje 160 
guldenów miesięcznie, promienieje zadowole
niem i mówi:

—  W  Holandii może być drogo, my mamy 
pieniądze!

Płaskie rówmny Holandii posiadają dwa 
nadmiary: krów i cyklistów. Można twierdzić, 
że w kraju płynącym mlekiem i serem, jakim 
jest Holandia, rządzi kasta cyklistów, i to rzą
dzi drakońsko, bowiem jest panem ulicy. Cy
kliści krążą w około aut i przechodniów, w y
raźna większość, wobec której nie ma środków 
prawnych.

Pewien adwokat powiedział mi, że cyklista 
wobec kierowcy samochodowego i piechura za
wsze jest uprzywilejowany, bowiem: prababka, 
babka, matka i dziecku, sędzia, adwokat i woź
ny sądowy —  wszyscy oni są cyKlistami i tym 
samym stoją po jego stronie.

iSpecjalnOŚć cyklistowska nr. 1. im stai szy 
i ba, ożiej zardzewiały rower, tym bardziej go
dny szacunku. Nie widziałem w  Holandii ani 
jednegu nowego roweru. Sądzę, że nowy rower 
nie moz 5 tu wcale być sprzedany, musi naj
pierw być spreparowany na stary.

Dom w Amsterdamie wygląda inaczej, niż 
małe domki na prowincji. Oto jest np. Hilver- 
sum (aha —  mówi do siebie słuchacz radio
w y ). Zielone miasteczko pod Amsterdamem. 
Domki te jakaś olbrzymia ręka wyjęła z pu- 
dełiu i poustawiała na trawie między-tulipa
nami. Mają one szerokość jednego okna i drzwi; 
przez okno można widzieć z ulicy całe gospo
darstwo: bawialnię, jadalnię i przez otwarte 
drzwi do ogrodu grządki z tulipanami. Tylko 
sypialnia znajduje się na górze, i dobrze że

tak sie dzieje. Holendrzy bowiem nie używają 
zasłon w  swoich domarh. Byłoby to nie fair. 
Nie mają oni nic do ukrycia i liczą na takt 
przechodniów, co do którego w tym wypadku 
się omylili. Przepraszam!

Dom w  Amsterdamie, w  którym jem obiad, 
nie jest szerszy, ale ma dwa piętra i wieżyczkę. 
Schody są, jakkolwiek z marmuru, wąskie i 
strome, i starzy ludzie z pewnością spędzają 
resztę swych dni na górze, chyba że winduje 
się ich przez okno.

Dum towarowy, który oglądałem poaobny 
jest do sera emmenthaler, tak bardzo podziu
rawiony jest schodami i klatkami schodowymi.

Mego holenderskiego gospodarza pytam, jak 
mu się podobał pewien nasz wspólny znajomy, 
człowiek wielkiego umysłu i żywego tempera
mentu. W  odpowiedz; wyjmuje on grube cy
garo z ust i mówi powoli:

—  Niebardzo. Podczao godziny, którą ze mną 
spędził, siedział na czterech krzesłach.

Temperament nie jest w  Holandii łubiany. 
Prawdopodobnie dla tego jest w  tym kraju tak 
spokojnie. Nic się nie dzieje i Holendrzy żenią 
się w bardzo młodym wieku. Zwyczajnie z nu
dów i rozpaczy.

Holenderskie pieniądze to prawie familijna 
sprawa. Wilhelmintie jest na każdej monecie 
od guldena do monety dziesłęciocentowej —  
dubbeltie.

Dubbeltie nie tylko nazywa się zdrobniale, 
jest to rzeczywiście tak maleńka srebrna mo
neta. że można ją sctiować pod paznokciem. 
Mimo to mam respekt dla tego małego przed
miotu. Zupełnie malutka Wilhelmintie jest na 
niej odbita, młoda i ładna, i ten sam wizerunek 
zdobi monetę, którą z dala od macierzy nosi 
brązowy hindus na swym turbanie w  dalekich 
Indiach holenderskich.

„Mtata Sumatra —  Mtata Java —  Mtaia Bor
neo —  Celebes" —  lak nazywają się holender
skie wyspy. Wszystkie te „Mtata" duże, potęż
ne wyspy kupują i sprzedają za dubbeltie. 
Sprawdziłem własnoręcznie w Leksykonie: na 
przestrzeni 34.222 kwadratowych kilometrów 
w Holandii mieszka 7.526.606 mieszkańców. A  
ich miniaturowe pieniądze rządzą 2.041.847 
kwadratowymi kim. z 52.212.676 mieszkańca
mi.. Tak, gruby, ciężki mężczyzna, z grubym

RABKA CZEKA...
(Korespondencja własna „Nowego Dziennika“ )

Rabka, w  czerwcu.
Czekają na niego wszyscy. Wychodzą pr-ced 

domy w  śliczne dnie majowe, w  upalne dnie 
czerwcowe i patrząc w łaskawe, bezchmurne 
niebo, wróżą jego nadejście. Właściciele pen 
sjonatów. I kupcy. Dorożkarze. I portierzy. 
1 pokojowe.

Czekają w ille : pysznią się świeżą szatą tyn
ku, mrugają lakierowanymi otoczkami okien, 
Wabią odnowionym wnętrzem.

Czekają puste Łazienki i zacichłj, śliczny, 
park.

I w szufladach biurek niezapłacone weksle, 
ńiewyrównane długi, czynsze, płatność cze
kają na —  Dobry Sezon.

Dobry sezon —  myśli właściciel pensjona
tu i widzi jak przesuwa się sznur gości, szele 
szczą banknoty, dzwonią monety —  całe sto
sy pieniędzy zgarnia On, Właściciel Pensjona 
tu! Kiedy —  niekiedy miażdży wzrokiem nie 
*byt lukratywnego petenta i  mówi zimno , w 
iakim razie proszę opróżnić pokój, setkr aa

niema miejsca —to czekają — niemożliwe 
przepełnione —

Dobry Sezon —  myśli pokojowa i widzi 
unie rozepchane pracą aż w późną noc, .cho
dy —  niekończące się stopnie schodów — o- 
dręlwienic krótkich godzin kamiennegc snu, 
byle jak i byle gdzie i —  napiwki, napiwiC — 
napiwki —

Dobry sezon —  myśli biały riedźwieoź —  
człowiek noszący niedźwiedzią skórę i czuje 
straszliwy żar dnia lipcowego —  w  zadu
chu zwierzęcej skóry, słyszy krzyk sfory dzie 
ciaków, z którymi pozuje do zdjęć i brzęk ro 
zliczanych zarobków —  i zazdrości białemu 
niedźwiedziowi: żył w chłodzie i ciszy Ocea
nu Lodowatego...

Dobry sezon! —  myśli mały Rumek i uś
miecha się łobuzersko: bo dobry sezon, to 
lody na waflu i wciąż nowe numery straszli
wej opowieści o Grubym Dicku i przymilenie 
się do ojca: tyle masz gości tatusiu, daj mi na 
lody —  A  mały Jaś,, wkdiąc jak yyycbodzą

cygarem w  ustach, który nie znosi- by jegdjgó^ 
zmieniał miejsce, jest najlepszym koloniząto 
rem świata

Na ulicach Amsterdamu, Herrengracht i Kai 
zersgracht stoją cofnięte w  głąb skronme i  ele
ganckie banki holednerskie. W  ich p.wnięach 
spoczywa nasz cały gród pieniężny.

O ! Kraju dobrego jedzenia i dobrego spania,: 
o! kraju bez polityki!

Wszystkie tramwaje, które jadą na dworzec, 
mają przymocowaną skrzynkę pocztową, która 
zawozi pocztę na dworzec. Listy są transpoitu-j 
wane najkrótszą drogą, pociągiem, okrętem,; 
aeroplanem —  zawsze podług zwykłe, taryfyJ 
bez dodatków. j

Na dworcu stoi automat, który sprzedaje o i-, 
lety do Haarlem. Kosztują one 75 centów. Któż 
ma zawsze przy sobie 75 centów? Zatem autor, 
mat przyjmuje guldena i wraz z biletem w y 
daje 25 centów reszty. Rzeczywiście wydaje,] 
uczciwie i solidnie, od rana do wieczora, bo po-i 
ciągi do Haarlem odchodzą co pół godziny, j

Najelegantsza ulica w  Amsterdamie nie na-j 
żywa się „Piąta Avenue“ , ani „(Jnter den Lin-] 
den", nazywa się jak przystoi temu mieszczań-j 
skiemu krajowi „Kalverstraat“ . Między inny-4 
mi można tu również zobaczyć buciki Bat‘y  >j 
„Herrlijk Geback", zielony tort po 12 i pól cen-j 
tyraa kawałek. Wystawione są również całe' 
wyprawy podzwrotnikowe i prawdziwe talerze] 
Delft z wizerunkiem księżniczki BeatryczyJ 
dziecka narodu.

*  *  *
Holandia była krajem, w  którym żebractwo 

było prawie że nieznane, względnie surowo tę
pione. Naturalnie czasy powojenne, a zwłasz
cza kryzysowe, sytuację gruntownie zmieniły/ 
Rozpoczęły się wędrówki od drzwi do drzwi/ 
tak, że obecnie Holandia nie wiele się różni pod 
tym względem od innych krajów. Niemniej' 
stosuje u siebie pewną obronę przed natrętny-' 
mi żebrakami i włóczęgami. Ci ostatni zwłasz
cza są specjalnie dokuczliwi. —  Zastosowano, 
więc do dzwonków u drzwi wejściowych pe
wien rodzaj automatów. Dzwonek rozlega 
tylko wówczas, gdy zostanie wrzuconą pewna' 
mała moneta. Mechanizm jednak jest tak skon
struowany, żt nie wystarczy tylko zwykły cię 
żar wrzuconej monety do uruchomienia go, po 
nieważ i na ten spusób początkowo wzięli się 
żebrzący, wrzucając do automatu krążki bezwar
tościowe o odpowiednim ciężarze, Dyle tylko; 
dostać się przez otwarte drzwi do kogoś z do
mowników. Naturalnie posłańcy, listonosze i 
t. p otrzymują swoją monetę natychmiast 3 po. 
wrotem. Domownicy sami sobie ją  zabierają.

Żebrakowi nie opłaca się ten eksperyment u 
ruchomiania w  ten sposób dzwonków, gdyż nie
którzy więcej nerwowi domownicy, nie tylko] 
że nic nie dadzą żebrakowi, ale nawet nie zwróJ 
cą wrzuconej monety. Na niektórych drzwiach! 
widnieją takie pisemne ostrzeżenia. Nieprzy 
jemny zgrzyt w  tym miłym kraju I

przea domy i patrząc w złote zorze za :nodu, 
wróżą jego nadejście, myśli, że z  zórz tych 
wyjedzic szkarłatny i promienny królewicz —  
Dobry Sezon. A le mały Jaś będzie poetą. | 

Park jest mój. I twój. I  niczyj. A  mały 
Jaś myśli, że park jest jego. Na hulajnodze- 
jedzie przez sam śroaek alei, pokrzykuje po
hukuje radośnie, zatacza się od ławrki do ław
ki, i jedzie dalej pustą, wolną drogą... Wspaę 
niałe stare drzewa nachylają się nad nim sziz 
mem, lśnią rabaty kwiatów, puste ronda wa
bią piaskiem i straszą białym Misiem. A  wie
czorem.... ale wtedy mały Jaś już śpi. W ieczo
rem pojawiają się w parku młodzi chłopcy i  
dziewczęta. W okół lamp, wysoko kołują ch.a 
bąszcze, a w rondach kołują, zataczają się i  
przewracają rower;': chłopcy uczą swoje to-; 
warzyszki jazdy. Śmiechy i piski p -eteKsf. d<$
czułych zbliżeń. Fotografowie, i lodziarze, »  
panny sklepowe —  zwyczajni chłopcy -i dzie^g 
częta, nie ci, na których czeka Rabka. C i;tu^ 
taj to statyści —  śliczne w ille na wzgórzach] 
i park, i plaża, i łazienki —• nierealne w Jiśzgj 
i martwocie jak dekoracje teatralne — czeka/ 
ją na głównych aktorów, na gości. ,

Gość —  to jest coś innego. Gość tc jest ,tâ  
kie coś, które płaci i  które niestety — wyma*
g«- ;

Gość —  yradycha właściciel pensjonat?
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Nagrodzona powieść kryminalna

M argaryniarz — laureatem  
detekływnych powieści

PARYŻ, w czerwcu.
Tegoroczną nagrodę Prix  du Roman d’A - 

pantures przyznano autorowi „L e  respos de 
Bacehus’ *—  Odpoczynek Bachusa, P ierre 
Boileau. Laureat, w  wywiadzit udzielonym 
prasie francuskiej powiada:

—  Od jedenastego roku życia tworzyłem  
powieści krym inalne! Jeszcze nie umiałem 
dobrze pisać, a komponowałem na zamówie
nie najprzedziwniej sze historie. U tw ory m o
je  recytowałem z pamięci kolegom a raczej 
improwizowałem je. W ystarczyło, by  ktoś 
podsunął jakikolwiek temat, a natychmiast 
powstawała najfantastyczniejsza powieść na 
tym  tle. Czytałem wówczas bardzo w iele:
Arsena Łupin, Fantomas, N ick  Cartera. Od 
uich to  nauczyłem się rzemiosła autorskie
go ! Gdy dorosłem, zrozumiałem, że trzeba z  
czegoś żyć, że pió-o utrzymani"! m i nie da.
Więc wziąłem się do handlu. Pracuję obecnie 
jako jeden z  urzędników w  iabryce marga
ryny ... N ie  przeszkadza mi to wcale w  moich 
pracach literackich. Czytam dużo nadał i —  
piszę!

—  Jakie były  początki pańskiej kariery 
pisarskiej?

—  Debiutowałem w  „Lectures pour tous”  
a wkrótce w  „R ic  et R ac” . ZauiieBz^oałem 
tam  kryminalne nowelki. Pierwszą m oją 
więKSzą powieścią pyła „S ix  crimes sans as- 
sassin”  —  sześć zbrodni bez mordercy. N a 
stępnie poszły dalsze: „ L a  P ierre qui trem- 
ble”  —  kamień, który drży, „L a  promenadę 
de Mmuit”  —  spacer o  północy, a  wreszcie I we wrażenie z tej 
nagrodzone dzido „L e  repos de Bacohus' . Richou.
W  powieści te j ummąlem klasyczne zagad
nienie: kto zabił czy  ukradł i dlaczego? In 
trygę poprowadziłem zupełnie inną drogą: 
wiadomo kto i  dlaczego —  ale jak  to  uczy
nił? N iektórzy członkowie ju ry  wspominali 
mi, że to  właśnie ich „w zięło”  —  zagadka 
zaś jes t tak ukryta i powikłana, że do sa
mego końca nie można dojść jak  to zostało 
zrobione.

—  W  jak i sposób buduje pań te  powieści 
kryminalne?

—  Wynajduję jakiś problem, a potem ma

tematycznie wprost obliczam możliwości 
rozwiązania go. V k la ^  tak wszystko, b j na 
dziesięć możliwości pozostała jedynie jedna. 
W ystarczy przy końcu naprowadzić na nią 
—  i powieść jes t lozftiązans! Najw iększy 
jednak rozkoszą jest stopniowa., zaciekawie
nie w  miarę pisania, ulepszać i  poprawiać 
pierwotną kompozycję.

—  W  jakim  celu pisze pan te powieści?

—  A żeby  zabawić czytauukż Rowie 
kryminalna jes t rzeczą zaufania pomiędzy: 
czytelnikiem a autorem. Ten  ostatni 
nien trzym ać pierwszego w  napięcia —  i  n i. 
gdy go  nie zawieść. Stworzenie pewn ̂ a t 
m osfery robi też bardzo w iele!

*—  A  co pan czyta obecnie?

•— Naturalnie całą masę powieści krym i^ 
nalnych! A le  Prousta, Gide’a, Ropainsa  i; 
H uxley ’a też. Uważam, że w  każdej powieści* 
istnieje pewien kryminalny pierwiastek. A  
znowu w powieści kryminalnej —  cały sze-' 
reg  problemów zupełnie nie wyzyskiwanych! 
K iedyś te oba rodzaje powieściowe przenik
ną się nawzajem —  wierzę w  to mocno, koń-, 
czy laureat powieść’ kryminalnej i fabry
kant m argaryny w  jednej osobie, PU.

Dwa dni na wysokości, 7000  m. 
nie odrywajqc się od ziemi

PARYŻ, w  czerwcu.
W  porcie lotniczym w  uourget we Francji 

narzędziem ciągłych doświadczeń jr-. specjał 
na kabina pneumatyczna, w  której wnętrzu 
hermetycznie odciętym od świata, można w y
twarzać próżnię i  rozgęszczać powietrze, w y 
wołując analogiczne warunki jak na wielkich 
wysokościach. Loty długodystansowe mają ten
dencję do osi łgania coraz większych wysoko
ści, do wzbijania się coraz wyżej. I  do badań 
przeniesiony wiele tysięcy metrów w  atmosfe
rę —  służy właśnie owa kabina.

Przed kilku dniami w  kabinie tej komendant 
pertu lotniczego Jean Artola i dr Richou spę
dzili dwa dni „osiągając" 7000 metrów wysoko
ści bez odrywania się od ziemi. Oto zaś cieka- 

pudioży", jakie opisuje dr

—  płaci i wymaga, żeby pokój był duży, bc on 
nie jest przyzwyczajony do takiej klatki i że 
Ly jedzenie było dobre, bo za cóż on w  końcu 
płaci? I  żeby pamiętano —  raz na zawsze1 —  
że kalafior na noc mu szkodzi i że nie zrosi 
kompotu z rumbarbarum i gość chciałby wie 
dzieć —  tak tylko, z ciekawości —  dlaczego 
tamci państwo dostali sałatę, a on nie... I kie
dy nareszcie deszcz przestanie padać (cały w y 
jazd się nie opłaci) i czy listonosz zawszy tak 
późno przytnodzi —  Zato w  dobrym sezonie
—  właściciel pensjonatu uśmiecha się bł.’gc ...

Gość —  myśli pokojowa i  słyszy dzwonek
jeden, drugi i trzeci i :  panno Janiu, dla mnie 
celazko! —  moja Janiu, śniadanko dla dzie
cka i  —  surowe: ja  dzwonię juz po raz trzeci!
— i przymilne: p inno Janiu —  panno Janiu —

Jestem gościem —  myśli naiwnie „gość" i
opowiada —  jako gość —  gospodarzowi o 
swoich chorobach i złych zarobkach i stosun
kach rodzinnych i chce, żeby go na drugi rok 
poznano i  pamiętano o  wszystkim. —  Dla 
mnie jak zwykle! —  woła dowcipnie i  z  ra
dością i dziwi się, że nie wiedzą...

Z każdym dniem jest coraz wi jcej gości. Rab
kę, śpiącą królewna budzi już królewicz z baj 
fu  Jasia —  Dobry Sezon.

A  właściciele pensjonatów się niecierpliwią : 
w noce burzliwe i  wietrzne zrywają się z  
trwoga, ho wydaje się im, że w  szufladach 
biurek szeleszczą niezapłacone weksle, czyn
sze, rachunki, A le to tylko wiatr szumi liśćmi 
w ogrodach.

b O N K A  N A b C H L E R O W A

„Drzw i ważące półtrzecia tony zamykaj?, się 
za nami. Maszyny, wytwarzające rozrzedzenie 
powietrza, zaczynają pracować i  —  zaczynamy 
naszą podróż wzwyż, nie opuszczając ziemi ani 
na minutę. Zabraliśmy ze sobą dwa kanarki, 
świnkę morską i  dwie czerwone rybki, żeby 
i ich reakcję stwierdzić. To s% pasażerowie. A  
nasze locum jest niewielkie, zajęte przeważnie 
licznymi aparatami i  bu łami z tlenem, którego 
zabraliśmy z sobą 35.000 litrów.

Na 4000 metrach „wysokości" nakładamy 
maski tlenowe, zakrywające nos i usta, pizy- 
mocowane na pasku, opasującym głowę. Po 
dwóch godzinach już nam bardzo przeszkadza
ją, męczą i uciakają czujemy się w  nich oKrop- 
nie. Co będzie po dwóch dniach?... Czas płynie 
monotonnie, największym urozmaiceniem są 
przeprowadzane co pewien czas prace: badanie

ciśnienia krwi, analiza je j itd.
Odczuwamy głód. Obiad podają nam z 'ze

wnętrz przez hermetyczne okienko A le obiad 
—  to cały problem. Jak jeść z maską tlenową 
na twarzy? Próbujemy wsuwać widelec między, 
nią a policzek, udaje nam się to z trudem, a le , 
można sobie wyobrazić, jakie to męczące. Przy 
tym ocieramy z konieczności jedzenie o po li-; 
czek i po kilku minutach jesteśmy tak dokład
nie umazani, jak małe dzieci, jedzące chieb.z 
powidłami czy konfiturą. •: L ■łi fc' ^

Zapada noc. Nasze rybki nie żyją, Kanarki] 
także... Przez wspaniały odbiornik radiowy słu-^ 
chamy koncertów z Ameryki i Japonii, rozma-1 
wiamy przez mikrofon z obserwatorem, który i 
czuwa nad kabiną z zewnątrz... Wreszcie pró-j 
bujemy zasnąć. Beznadziejnie! Maski staje się] 
udręką. Zsuwa się to na jeden policzek to na] 
drugi, gdy ją  przyciskamy mocniej, męczy nie-] 
możliwie. Trudno, nic będziemy spać Siądamyj 
przy stoliku i  rozpoczynamy całonocną pariięj 
kart, przerywabij dla pomiarów i  obserwacji.’ 

Dzień jest weselszy. Przez oidenko widzinn 
twarze obserwujących nas, dajemy im  znaki. 
Za to druga noc jest bardzo męcząca i straizli-, 
wie długa. Koło 4-ej rano moży nas sen, ale na-1 
sza maska zwycięża uparcie jego ataki. N ie śpi-i 
my znowu. I  znów. dzień. Z  zewnątrz doda, * 
nam odwagi, zachęcają do wytrwania. Mamy] 
ciekawe wyniki naszej „podróży" —  jesteśmy 
zadowoleni. Wieczorem otwierają się drzwi! 
przed nami, z roszkoszą zrywamy maski. ... £ ] 

Oprócz dwóch nieprzespanych nocy czujemy] 
się świetnie, organizm ludzki zniósł doskonal... 
te 48 godzin na wysokości 7000 metrów. Następuj 
nymrazeir „wzniesiemy się wyżej...". „fj

D O W C IP N Y  P A P A

Młody W ładysław Kapsułka, objął posadę 
w  banku. Pensję wyznaczono mu niewielką, 
zaledwie 100 złotych miesięcznie. W  pierw
szym miesiącu młody człowiek oddał ojcu 
99 złotych, a jeden złoty zostawił dla siebie. 
S tary Kapsułka pokiwał głową, ale nic nie 
mówił. W  drugim miesiącu syn przyniós' 98 
złotych, w  trzecim  —  97 zł. S tary odciągną! 
go  na bok i  rzekł:

—  Powiedz mi, Władysławie, co  to  ma 
znacjyc?. Czy przynajmniej porządna kobieta ?

SZC ZYT D Ż E N TE LM E N S TW A

Panna IJlka, fordanserka dancingu „A n 
daluzja”  dostała list i  banknot 20-złotowy:

„Szanowna Pani!
Ubiegłej nocy śniła m i się pani. Sen był 

: tak rozkoszny, że czuję się w  obowiązku, ja- 
■ ko gentelman przesłać Pani dwadzieścia zło-

Itych, które przy niniejszym załączam.
Wdzięczny” , .(podpis nieczytelny)

N IE S Ł Y C H A N E
—  Teraz, dziadku, nie przychodźcie tak 

często, bo ożeniłem się i  nie m ogę was wspc - 
magać. 

■—  To  niesłychane, żenić się moim kosztem! 

SPR O STO W AN IE

—  W szyscy mężczyźni, to  idioci!
—  Mylisz się moje, droga! Przecież feą teai 

nieżonaci!

C Z A R N Y  L& D

Misjonarz amerykański opowiada staremtd 
ludożercy z plemienia N iam  N iam  o milif^ 
nowych ofiarach W ielkiej W ojny.

—  Jak wyście mogli zjeść od razu tyk  
ludzkiego mięsa? —  pyta. dzikus. ,

—  M y  biali, nie zjadamy av ych w rogow i
—  W ięc poco ich zabijacie?

H IG IE N A

Państwo Brzusiakowle dowiedzieli się 
mieszkaniu do wynajęcia po okazyjnej ceń#]

—  Cztery pokoje z  wszelkimi wygodfńńj 
—  informuje ich dozorca, — ■ N ie  nu. t y lkJ 
łazienki.. %‘^ J

—  Oh. to nic nie szkodzi! ■—  wo4aJy!P ^  
Brzusiak. —  M y i tak rokrocznie ■wyjeźdź 
m y nad tnorz&J
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W podziemiach nielegalnej
Austrii

Opozycja antyhitlerowska jest doskonale
zorganizowana

Nad Wiedniem unosi się opar tajemnicy. 
Pod brunatnym mundurem dzisiejszej A u 
strii dzieją się rzeczy, o których nie mamy 
pojęcia. Tylko od czasu do czasu z  dawnego 
miasta Straussów, nadchodzą głuche wieści, 
świadczące o tym, że życie nie płynie tam 
bynajmniej w takt wesołego walczyka.

X

L eży  przed nami pierwszy numer dwuty
godnika „D er Sozialistische K am pf” , orga
nu austriackich „rewolucyjnych soojalistów” . 
P o  krwawym  stłumieniu rewolucji lutowej 
1934 r. ruch socjalistyczny w  Austrii ze 
szedł w  podziemia nielegalności. Kierowali 
nim przywódcy —  emigranci, przebywający 
do niedawna w  Pradze czeskiej. Obecnie 
przenieśli się cmi do Paryża i tam zaczęli 
wydawać nowe pismo pod redakcją Otto 
Bauera.

Znajdujemy w  tym  periodyku obraz rze
czywistości austriackiej.

Był „entuzjazm" i w

Powiedziano tam prosto i  otwarcie: w  
chwili wkroczenia wojsk niemieckich pano
wał w  pewnycn sferach w  Austrii entuzjazm. 
„Szalała”  z  radości przede wszystkim mło
dzież. W itała ona z zadowoleniem połączenie 
Austrii z Rzeszą, wiążąc z tym  nadzieję na 
znalezienie pracy, na wyrwanie z  beznadziej
nego impasu małej republiki, która nie da- 

( .wała żadnych widoków na przyszłość. M ło  
u ' dzież nadawała też ton ulicy austriackiej w 

owe pamiętne dni marcowe.
A le  cieszyli się i  inni. Radość wyrażali o- 

czywiście hitlerowcy, dalej bezrobotni, i ich 
rodziny.

Machiawelska demagogia
Minęły dni masowego szału. Rozpoczęła 

się agitacja plebiscytowa, I  tutaj Niemcy 
wykazali machiavelską zręczność, zastoso
w ali genialne chw yty demagogii. Całą nie

nawiść skierowano przeciwko schuschnig- 
gowcom i Żydom. Natomiast socjaliści trak
towani byli niemal jak bracia... Wypuszcza
no ich z honorami z więzień, przyjmowano z 
powrotem do fabryk i do urzędów, odbywa
no nawet pochody, w  których ODok swastyki 
niesiono czerwony sztandar...

Równocześnie kwitła tolerancja N ikogo 
nie zmuszano do wołania „H eil H itler” , do 
podniesienia ręki. Do robotników znanych 
ze swych czerwonych przekonań mówiono: 
„N ie  musisz się witać „H eil H itler” . Posta
ram y się pozyskać cię dla naszej sprawy, ale 
jeśli nam się to nawet nie uaa; nie będziesz 
miał żadnych przykrości” .

W  parze z tak pięknymi słówkami sziy 
niemniej miłe dla robotników czyny. Nowe 
władze starały się o różne udogodnienia dla 
pracowników.

Represje dotknęły tylko wybitniejszych 
członków Frontu Ojczyźnianego, którzy nie 
cieszyli się zresztą sympatią w kraju. Jeśli 
członkowie bojówek hitlerowskich składali 
w izyty  w  mieszkaniach socjalistów, to tylko 
celem zaproszenia ich na wycieczkę do Rze
szy, zorganizowaną przez „K ra ft  drareh Freu- 
de’\

Tajemnica plebiscytu
W  ten sposób kupowano souic serca i g ło

sy socjalistów. A le  odniosło to tylko częścio
w y skutek. Słabi poszli na lep te j wyrafino
wanej demagogii, ale wielu nie mogło się po
godzić z nowym reżimem. Jak się więc stało 
że plebiscyt wykazał taką jednomyślność za 
Anschlussem?

„D er Sozialistische Kam pf”  daje następu
jące proste wytłumaczenie: Istotnie wszy
scy głosowali „tak ” . Część z przekonań, a 
część ulegając niebywałemu terrorowi w y
borczemu, który czynił absencję w plebiscy
cie i głosowanie przeciw Ansschlussowi jed 
noznaczne z zesłaniem do obozu koncentra
cyjnego. Mimo to znalazłoby się jednak wie

lu zdecydowanych na wszystko, którzy nie 
zawahaliby się dać wyraz swym istotnym 
przekonaniom, gdyby nie przeświadczenie o 
zupełnej bezcelowości takiego postępowaniaj

W ynik plebiscytu musi tak czy inaczej 
dać aprobatę H itlerow i —  rozumowali so-i 
cjaliści. Jeśli więc nawet znaczny odsetek 
głosów opowie się przeciw aneksji, i  tak 
świat się nie dowie prawdy, a na nas spadną 
tylko represje. W  tych warunkach bohater
ska odwaga cywilna byłaoy bezcelowa.

Otrzeźwienie
Po plebiscycie przyszło otrzeźwienie. Hrt>ł 

lerowcy przestali schlebiać socjalistom. W ia-; 
lu uczestników wycieczki do Rzeszy, którzy 
wrócili bynajmniej nie zachwyceni, powę-j 
drowało do obozów koncentracyjnych. Glu-j 
che niezadowolenie zaczęło nurtować masy. 
Pozdrowienie hitlerowskie jest coraz rza
dziej stosowane. Ludziom otwierają się oczy. 
Wielu z nich doszło do przekonania, że cze
kają ich chwile straszliwe.

Jaka jest w  te j sytuacji taktyka socjali^ 
stów? Czy dążą oni do odzyskania niepod
ległości Austrii?

Nie. W  przeciwieństwie do komunistów, 
uważają oni, że Anschluss był koniecznością 
historyczną i  skoro stał się on faktem, nie 
ma sensu przeciwko niemu walczyć. Ich  ak
cja zwraca się obecnie przeciwko reżimowi, 
a nie przeciwko państwu niemieckiemu.

W  tym  właśnie tkw i wielkie niebezpieczeń
stwo dla hitleryzmu. Udało mu się zlikwido
wać opozycję w  Rzeszy. Wszystkie partie 
były tam legalne, więc też nic łatwiejszego, 
jak rozbić je  i  unieszkodliwić przywódców. 
Od chwili dojścia H itlera do władzy minęło 
już z  górą sześć lat i  dotychczas nie udało 
się w  Niemczech skonsolidować opozycji. 
Działają tam tylko oderwane grupy i  grup
ki, niezdolne do akcji na większą skalę. Poza 
tym  Niemców nurtuje niezadowolenie, któ
re natychmiast dostrzegli robotnicy au
striaccy zwiedzający Rzeszę.

Inaczej jest w  Austrii. Tam  opozycja nie
legalna była bardzo silna, dobrze zorganizo
wana i zakonspirowana. To  dostał H itler w  
spadku po Scbuschniggu. I  kto wie, czy ta 
opozycja austriacka nie stanie się teraz o- 
arodkiem konsolidacji rozmaitych grup dzia
łających na terenie Rzeszy. Gdyby się tak 
stało, H itler stanąłby po raz pierwszy w o
bec siły, zdolnej zagrozić mu wewnątrz 
kraju.

JOHN HENRY

Dr. Stockinger dokonywał oględzin zwłok 
młodej kobiety. Czynił to zupełnie mechanicz
nie. Zmarła leżała na ziemi obok stołu; ramio
na wyciągnięte palce zaciśnięte kurczowo. W  
jej piersi tkwił mały sztylet.

—  Śmierć nastąpiła momentalnie —  orzekł w 
końcu dr. Stockinger i podniósł się z ziemi. —  
Ona została ugodzona z przodu sztyletem. 
Prawdopodobnie znała sprawcę zbrodni...

Komisarz Steward skinął głową i spoglądał 
na zwłoki. Młodą kobietę znaleziono bez życia 
nad ranem. Drzwi mieszkania nie były zam
knięte. Nie były wyważone. Znak, że zbrodniarz 
musiał dzwonić a Sybilla Maugham otworzyła 
mu. Dowód ponadto, że mordercy należało 
szukać wśród znajomych zmarłej. W  najbliż
szych 24 godzinach komisarz Steward wiedział, 
że Sybilla Maugham w  ostatnich czasach ob
cowała z jednym tylko mężczyną, Johnem Ra- 
velem. Ravel, który przybył do Londynu z 
Ameryki nie cieszył się dobrą opinią. To po
zwalało w  zupełności skierować na niego po
dejrzenie o dokonanie zbrodni. Kiedy sprowa
dzono go przed oblicze komisarza Ravel zaśmiał 
tię ironicznie:

—  Hallo, komisarzu co to ma znaczyć? Czy 
chce mnie pan za niezapłacenie podatków zam
knąć w  więzieniu ? Czy też może z powodu za

kazanej gry?
—  Pan wie dobrze, z jakiego powodu się tu 

znajduje —  odparł Steward spokojnie —  pro
szę się zachowywać odpowiednio. Pańskie ma 
niery gangsterskie robią może wrażenie w A- 
meryce. Tutaj nie! Gdzie pan był wczoraj, 
Ravel, między godziną 11-tą a 12-tą.

•— W  restauracji Powella, komisarzu. Przy
szedłem tam przed godziną 11-tą zamówiłem 
kotlet de volaille, dostałem go wpół godziny 
później, zrobiłem awanturę i opuściłem lokal 
o godz. 1-szej. Może pan zapytać kelnera. Lo
kal był przepełniony, ale przypuszczam, że 
przypomni sobie mnie...

Steward zgodził się. Kelner rzeczywiście so
bie przypominał. Zgadzało się to, co Ravel za
podał —  a jednak: Amerykanin był mordercą. 
Komisarz Steward nie wątpił w  to ani na chwi
lę. Podejrzany miał po prostu za dobre alibi. 
Takie alibi budzą podejrzenia.

—  Ravel —  powiedział Steward spokojnie —  
wiem dokładnie, jak się ta rzecz miała. W  cza
sie, kiedy kelner oddawał zamówienie w  ku
chni, pan -wyszedł do toalety, przez okno wy- 
drapał się na ulicę, gdzie stał pański wóz. Po
tem pojechał pan do Sybilli Maugham, prze
bił ją pan sztyletem ze zwyczajnej zemsty i tą 
samą drogą wrócił pan do lokalu. Kiedy po

dano kotlet siedział pan już na swoim miejscu 
i wymyślał służbie...

—  Pan jest głupi —  odparł ze złością Ravel 
—  jestem amerykańskim obywatelem jak dłu
go ma mnie pan zamiar jeszcze zatrzymywać?

—  Tylko jeszcze 10 minut —  odparł przyjaź
nie Steward. Muszę tylko jeszcze zadać komuś 
małe pytanie. Proszę łaskawie poczekać chwilę.

Udał się do sąsiedniego pokoju i  zamknął 
drzwi za sobą. Z  niewiadomego jednak po
wodu drzwi były uchylone. A  Kavel słyszał 
każde słowo, jakie komisarz wypowiedział...

Kiedy Steward wieczorem dostawił Ravela, 
skutego w kajdanki, przełożony jego był nie
mało zdumiony.

—  W  jaki sposób, na miłość Boską, dokonał 
pan tego. On miał przecież doskonałe alibi; a 
poza tym ten ptaszek jest śliski, jak węgorz...

—  Tak —  odparł Steward —  ale bardziej 
głupi, niż ćwierć węgorza. Obrał rzeczywiście 
drogę, którą miałem na myśli. Trzymając słu
chawkę w ręku, podałem jakikolwiek numer, 
i nieobecnemu zresztą człowiekowi wydałem 
dyspozycje, aby o godz. 6-tej przyszedł z ,gi
psem do restauracji Powella, ażeby zdjąć od-j 
ciski, które mordem; pozostawił na miejscu, 
Podałem wyraźnie, że przyjdę dopiero-o,godz 
6-tej. Ale w  istocie zwolniwszy Ravela,4poŁie- 
głem tam natychmiast i  ukryłem się, JKkrófj 
ce po mnie przybył tam też kochany Rav 
szukając śladów, których w  ogóle mie.poz 
stawił. Ująłem go wówczas i morderca załi 
mał się. —  Steward uśmiechnął się —  Zhyf 
dobre alibi i obawa, że czegoś nie dopatrzy^ 
zgubiły go. Bez tego małego żarciku przy tele 
fonie nie byłbym go zdołał ująć.
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Radio na dziś Od chustki do nosa 
do — maski gazowej

środa, 22. czerwca.
*5.13 Audycja dla dzieci: a ) Skrzynka w  opr. K ry 
styny Krupińskiej, b ) Poczytajmy sobie: „Ginący  
ród“ fragment z książki Anny Lewickiej p. t.: „Z  
naszego morza i przymorza", czyta Janina W itw i- 
eka; 15.45 Z  W arsz-: wiadomości gospodarcze; 

16 Zespół harmonistów Kazimierza Englarda; 16.45 
Odczyt w ojskow y; 17 „Skrzynka ogólna" w  opr. St. 
Broniewsaiego; 17.10 Konkurs dla młodych skrzyp
ków krakowskich; 17.50 Program na dzień nastę
pny; 17 55 Wiadomości bieżące; 18 „Rezerwat Ża
rn oszański" pogad. wygł. Feliks Dangel; 18.10 Re
cital śpiewaczy Arno Niitof, przy fort. prof. Lud
w ik Urstein; 18.40 „Generał Bonaparte" nowela 
Anatola France‘a; 18.55 Recital skrzypcowy St. Ja- 
rzębskiego, przy fort prof. L. Urstein; 19.20 Poga
danka aktualna; 19.30 Z dziejów' walca, koncert 
rozrywkowy w  opr. F. Kowalika. Wyk.: zespół 
rozgł. poznańskiej pod dyr, E. Raabego, J. Tillin- 
ger-Zakrzewska (sopr.), J. Bieńkowski (tenor), 
chór mieszany im. Maniuszki; w  przerwie: Aneg
doty o Janie Straussie; 20.45 Dziennik w’ieczorny 
i pogadanka aktualna; 21 „W śród gorących przy
jaciół Polski" fragmenty z książki Jana W iktora  
,,Od Dunaju po Jadran" czyta Zygmunt Estreicher 
(do K atow ic ); 21.10 „Opowieść o Chopinie" (I. 
audycja): Ze źródeł ziemi, w  opr. W itolda Hule
wicza. W yk.: orkiestra PR. pod. dyr. G. Fitelberga, 
Józef śmidowicz (fo rt .); 21.55 Z Warsz.: w iado
mości sportowe; 22.05 Lokalne wiadomości spor
towe; 22.10 Audycja wymienna z Katowic: „Ślą
ska Pozytywka"; 23 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego, oraz komunikat meteorologiczny.

STACJE ZAG R ANIC ZN E  
JERO ZO LIM A (449,1)

16.30 Sygnał czasu, wiadomości bieżące. Kącik 
młodzieży hebrajskiej z udz. orkiestry Instytutu 
Muzycznego w  Jerozolimie pod kierownictwem N. 
Zardiego; 17.15 Program  arabski; 19 PROGRAM  
HEBRAJSKI: „Z dziejów jiszuwu" —  pogadanka 
Mosze Smilańskiego; 19.20 W ariacje na temat ży
dowskich pieśni ludowych w  wyk. orkiestry i 
chóru radiostacji jerozolimskiej; 19.50 „M alaria" —  
pogad. dra S. Saliternika; 20 Sygnał czasu, komuni
kat meteorologiczny, aktualia; 20.15 Program an
gielski, sygnał czasu, aktualia; 20.30 „Stosunki mię
dzynarodowe" —  pogad. G. Lichtheima; 20.45 Kon
cert utworów  Beethoyena w  wryk. tercetu studia;
21.15 Brldż przy mikrofonie —  prowadzi F. Hal- 
perin; 21.30 Koniec programu.

*
18.00 L ILL E : Koncert orkiestrowy; L O N D Y N

REG.: 18 W alka orkiestr; 18.30 Muzyka lek
ka; BR U K SELA  FRANC.: 18.15 Muzyka ka
meralna; PR AG A: 18.20 Pieśni ludowe; 18.40 
Koncert na 'uistr. ludowych; T A L L IN : 18.20 
Koncert kwintetu mandolinistów; DROIT- 
W IC H : 18.40 „DON J U A N " —  OPERA M O
ZARTA.

19.00 BR U K SELA  FLAM .: Pieśni kompozytorów
flamandzkich; B U D APE SZT  II.: 19 Muzyka 
cygańska; W IE Ż A  E IF F L A : 19 Koncert so
listów ; RAD IO  RO M ANIA : 19 P IE ŚN I CHO
P IN A ; L O N D Y N  REG.: 19.30 Słuchowisko
muzyczna; SO F IA : 19.45 Transmisja opery.

20.00 B R U K SE LA  FLAM .: „Zabawka jej królcw- 
skiej mości" —  operetka Konigsbergera; —  
PRAGA: 20 Perły panny Serafiny" —  operet
ka ' Piskaczka; W IE Ż A  E IF F LA : 20 Koncert 
solistów; 20.30 Teatr wyobraźni: „Le beau 
metier" —  sztuka C lera; B U D APE SZT : 20 
Teatr wyobraźni; POSTE PA R IS IE N : 20.20 
Program rozryw kow y; STR ASBURG ; 20.30 
Festival Masseneta; DR0ITW 7ICH 20.35 Mu
zyczny program rozryw kow y; BEROM UN- 
STER : 20.40 Koncert orkiestrowy; M O NTE  
C EN E R I: 20.15 „Cyganeria" —  opera Pucci
niego (z  płyt).

11.00 LO N D Y N  REG.: Teatr wyobraźni; LU B LA N A  
21 Słoweńskie pieśni ludowe; LUK SEM 
BURG: 21 Teatr Lustucru; M ED IO LA N : 21 
„TR ISTAN  i IZ O LD A " —  OPERA W A G N E 
RA (fragm .); RADIO  PARIS: 21 „Na pa
ryskiej fa li" —  muzyczny program rozryw 
kowy; RZYM : 21 Muzyka rozrywkowra; —
SZTOKHOLM  21 Muzyka rozrywkowra; __
H ILVERSUM  II.: 21.10 Konc. ork. utrechc., 
w  progr. Symfonia N r. 4. M ahlera; POSTE  
PA R IS IE N : 21.10 M as Regnier ze swym ze
społem muzyków-humorystów; D R O IT W IC H  
21.20 Radiokabaret; STRASBURG : 21.30 „Ro
sę et Colas", opera kom. Monsigny; B U D A 
PE SZT : 21.55 Koncert ork. operowej; K O 
PE N H AG A : 21.55 „Don Juan" —  opera M o
zarta (akt II .).

*2.00 D R O IT W IC H : Koncert ork. dętej; FL O R E N 
CJA: 22 Muzyka taneczna; LUKSEM BURG: 
22.05 Koncert muzyki francuskiej; BRUK SE
LA  FRANC.: 22.05 Muzyka jazzowa; POSTE  
PA R IS IE N : 22.05 Koncert w ieczorny; 22,30

Kiedy 22 kwietnia 1915 roku nad rowami 
strzeleckimi francusko-afrykańskiej dywizji, 
na północny wschód od Ypres, ukazata się 
zielonawo żółta mgiełka i kiedy w  dwa dni 
później Kanadyjczycy pod Langemarck zapo
znali się z tym nowym środkiem niemieckim
— tylko niewiela wiedziało, jakiego rodzaju 
to jest broń i tylko niewielu przeżyło te dwa 
pierwsze ataki gazowe Ci którzy przeżyli —  
instynktownie zrobili to co było najstosow
niejsze: wcisnęli głowy do wilgotnej ziemi —  
albo owiązali sobie usta i nosy mokrymi ko 
szulami albo chustkami do nosa zwilżonymi
—  moczem. To był początek maski gazowej.

Także Niemcy przygotowali na wypadek,
gdyby wiatr zmienił kierunek i dmuchnął gaz 
w  ich stronę —  prymitywną ochronę: szmat
ki bawełniane, przesycone chemikaliami. Na
stępnie przyszły maski z ustnikami z materi
ałów absorbujących, naciągnięte na usla i 
brody, podczas gdy dziurki od nosa zatykano 
klamrami. Dopiero pod koniec 1915 roku, woj 
ska niemieckie miały właściwe maski gazowe 
zaopatrzone w filtrowane puszki.

Od tego czasu zasada maski gazowej, mimo 
że uległy przemianie środki przeciwko któ
rym ma chronić, nie zmieniła się prawie zu
pełnie. Składa się ona z kawałka gamy czy 
skóry, z otworami na oczy ściśle przylegają
cym do główmy i puszki, która zawiera chemi 
kalia i mechaniczny filtr. Wszystkie maski 
gazowe na świecie wykonane są na tych Z3sa 
dach i każdy noszący maskę ma wygląd nie
samowity', pełen grozy i strachu, przynaj
mniej na fotografiach i filmach,

A le istnieją różne wariacje tego ogólnego 
typu masek: są maski tanie i drogie, proste 
i skomplikowane, długie i krótkie, zwyczajne 
i specjalne. W  każdymbądź razie, dzisiaj na
wet najprymitywniejsza maska gazowa, jest 
produktem precyzyjnej pracy, dhigolcinich 
prób i wielkich doświadczeń.

30 milionów masek w Anglii,
W  licznych krajach europejskich maska 

gazowa stała się artykułem pierwszej pouze- 
by, należącym do dnia powszedniego cywilnej 
ludności. Prawie we wszystkich wielkich mia 
stach Europy są składy, gdzie można kupić 
maski gazowe, tak jak się kupuje trzewiki — 
czy kapelusze. W c Francji każda większa dro 
geria ma na składzie maski gazowe, w Aaglr. 
fabryki mają filie po miastach, w  Niemczech 
i Włoszech istnieją oficjalne agencje zajmu
jące się sprzedażą, a w Czechosłowacji wpro
wadzają liczne koncesjonowane sklepy z ma
skami gazowymi.

Ile kosztuje maska gazowa? Ceny są w każ 
dym kraju inne i wahają się od 10 do 60 zło
tych. Bardzo tanie są maski angielskie, które 
oddawane są ludności do dyspozycji całkiem 
darmo. Ale też rząd angielski zapewni, sobie 
bardzo tanią produkcję masek. Wykonanie 
maski ludowej (istnieje już zapas 30 m ilio
nów masek dla ludności cyw ilnej) kosztuje 
zaledwie siedm szylingów, do tego dochodzi 
jeszcze cena filtru. „A ir  Raid PrecauCons De 
partment*" utrzymuje liczne kursy wyszkolę 
nia dla funkcjonariuszy służby publicznej

Tr. z kabaretu; M ED IO LAN  22.10 Melodie 
operetkowe; RZYM : 22.10 Recital fortepia
now y; 22.45 Muzyka taneczna; BR NO : 22.15 
Muzyka kameralna; H ILV E R SU M  II.: 22.15 
Muzyka rozryw kow a; 22.45 Reportaż z meczu 
szachowego.

23.00 D R O IT W IC H : Muzyka taneczna; FLO R E N 
CJA: 23 Muzyka taneczna; T U LU ZA : 23 Ork. 
filharm .; 23.15 Wesoła audycja; M E D IO LA N .-
23.15 Muzyka taneczna.

W  kursach tych przeszkolono przeszło m ili
on policjantów, strażaków, miejskich urzędni 
kówr, lekarzy, pielęgniarek, chemików, człon
ków Czerwonego Krzyża i Pogotowia ratun
kowego.

Skrzyneczki ochronne dla niemowlę* 
i maski dla kobiet

W e Francji wszystkie związki zawodowe, 
zaopatrzyły swoich członków w  maski gazo
we, natomiast publiczność zachowuje się do
tąd dość obojętnie wobec sprawy obrony prze 
ciwgazowej. Z  propagowanych przez rząd ma 
sek gazowych (tak zwana „maska pracy") po 
130 franków za sztukę, a których przygolowa 
no osiem miionów sztuk, sprzedano publicz
ności cywilnej zaledwie kilka tysięcy sztuk- -

Natomiast wszelkie nowości w  tej dziedzi
nie cieszą się największym zainteresowaniem 
Powstały teraz maski przeźroczyste, z mocne 
go celuloidu, nadające się w pierwszym rzę
dzie dla matek i pielęgniarek, ażeby nie prze 
straszyć dzieci niezwykłym wyglądem zw y
czajnej maski. Dla niemowląt i malutkich dzie 
ci przeznaczone są „worki gazowe" z okienka 
mi z celuloidu, albo skrzyneczki szklane, do 
których nie dociera gaz, a w  których można 
bardzo wygodnie umieścić dziecko. /

Samoobrona i obrona przed paniką
W e Włoszech i Niemczech dwie napół urzę 

dowe organizacje kontrolują zaopatrzenie lu 
dności cywilnej w  maski gazowe.

W  Rosji sowieckiej od lat przeprowadza 
się systematycznie zaopatrzenie ludności w  
maski gazowe. Fabryki państwowe dostarcza 
ją maski w  jednolitej cenie, które kupujący 
spłacają w  ratach miesięcznych. Stale tdby- 
wają się leż ćwiczenia w maskach robotników 
różnych zawodów, ażeby się przyzwyczaili do 
pracy w maskach. Nawet ćwiczenia sportowe 
odbywają się niekiedy w  maskach.

Szczęśliwa Ameryka
Jedynym państwem które me troszczy się 

o maski dla ludności cywilnej, ani nie urzą
dza ćwiczeń i kursów, są Stany Zjednoczone, 
Nawet armia nic jest dotychczas dostatecznie 
wyposażona w  maski: na czterech żołnierzy, 
przypada zaledwie jedna maska. Co me prze
szkadza, że Amerykanie są bardzo dumni ze 
swoich masek i uważają je za najlepsze na 
świecie. Wykonane są przeważnie w  arsenale 
„Edgewood" (Maryland) i kosztują 10 dola
rów. Amerykanie uważają zresztą, że nie za
graża im niebezpieczeństwo aiaków lotniczo- 
gazowych, chociaż fachowcy obliczyli, że atak 
14 tysięcy samolotów z bombami fosgenowy- 
mi, wystarczyłby, aby zniszczyć, wszystko co 
żyje w  Nowym Jorku. Ale prawdopodobień
stwo podobnego ataku uważane jest wprost 
za niemożliwe, szczególnie, że Ameryka posia 
da wspaniale zorganizowaną ochronę przeciw 
lotniczą.

Może właśnie to uczucie pewności zezwala 
Amerykanom na żartowanie i dowcipkowa
nie na lemat maski gazowej. Istnieje lam spe
cjalny humor maski gazowej, cieszący się wiel 
kim powodzeniem. Natomiast Anglia zaslize- 
ga się przeciwko tego rodzaju ośmieszaniu 
tak niebezpiecznego instrumentu wojennego.1 
Przywódcy Labour Party oświadczyli medaw 
no: „Żartowanie na temat maski gazowe.; — ] 
jest pewnego rodzaju prowokacją ataku gazo 
wego, gdyż w  ten sposób usuwamy jakoby o- 
slatnie humanitarne skrupuł)', które istnieją 
jeszcze w  świecie cywilizowanym przeciwko 
atakom gazowym na bezbronną ludność'

,u y .
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Chmielewski nokautuje w 1-szej rundzie
Świetny debiut w Bostonie

Znakomity bokser Chmielewski za 
debiutował wczoraj na ringb w Bos
tonie w charakterze zawodowca — 
i zwyciężył przez knock-out przeci
wnika, którym był Charles Ross, je
den z najlepszych pięściarzy zawo

dowych Bostonu ! stanu Massachu- 
sets.
Walka była bardzo dramatyczna. — 
Chmielewski natychmiast po gongu, 
rozpoczął żywiołowy atak, któremu 
Amerykanin nie zdołał się przeciw
stawić. Pod koniec pierwszej rundy

trafiony lewym sierpowym, 
wionym natychmiast ciosenr z pra 
wej, Ross poszedł na deski i został 
wyliczony, ^

Chmielewski występuje pod psec- 
donimem Henryka Zbyszka. Na zawo 
dach było 3000 osób. i

jędrzejowska wugrgwa -- Lizano przcgryn a
Niespodzianki Wimbledonu

W e wtorek rozpoczęły się w Wimbledonie 
przy pięknej i słonecznej pogodzie rozgryw
ki w  grupie pań. Mistrzynią Polski Jadwigę 
Jędrzejowską, jedną z 8-u rozstawionych ra
kiet kobiecych spotkał zaszczyt grania zaraz 
W pierwszej rundzie na centralnym korcie w  
obecności księżnej Kentu i  tłumów publiczno
ści.

Jędrzejowska walczyła z Australijką Sleven- 
son, bijąc ją w  trzech setach 6:1, 3:6, 6:3. For- 
*ua Jędrzejowskiej pozostawiła właściwie -wie
le do życzenia. Pierwszego seta Polka wygrała 
brawurowo bez wysiłku, jednak drugiego nie
spodziewanie oddaje przeciwniczce, która wy- 
rażnie poprawiła swą formę i korzystając z 
niektórych błędów Jędrzejowskiej rozstrzyga 
Seta na swoją korzyść. W  trzecim decydują
cym secie Jędrzejowska prowadzi 3:0, ale po
pełnia znowu szereg błędów, z których korzy
sta Australijka i  zdobywa dwa gemy. W krót

ce Polka znowu opanowała sytuację na swą 
korzyść. Warto podkreślić, że w  okresie świet
nej gry Jędrzejowskiej, jak np. w  pierwszym 
secie w niektórych momentach ostatniego seta, 
widać było, ze Jędrzejowska mogłaby wygrać 
zdecydowanie spotkanie, gdyby mniej lekce
ważyła swą przeciwniczkę.

Następną poważniejszą przeciwniczką Ję
drzejowskiej będzie dobra tenisistka angielska 
King. Inne przeciwniczki w tej grupie nie re
prezentują żadnej ważniejszej klasy, tak, że 
Jędrzejowska prawdopodobnie bez żadnych 
przeszkód wejdzie do świerćfinału, w  którym 
spotka się prawdopodobnie z dosieonałą rakie
tą angielską SŁammers.

W  innych rozgrywkach w  grupie pań wielką 
sensację przyniosło spotkanie Francuzki Ma- 
thieu ze słynną lenisistką chilijską Anitą L i
zaną. Po zaciętej walce zwycięstwo odniosła 
Mathieu w  dwóch setach 6:4, 6:4, eliminując

podobnie jak i w zeszłorocznych mistrzostwach'’ 
Chilijkę.

W  dalszych rozgrywkach tenisowych o mi
si rz os two Wimbledonu osiągnięto następujące 
ciekawsze wyniki. • .

W  grze pojedynczej pań Dunka Sperling 
wyeliminowała Jugosłowiankę Kovac 6:1, 6:2,' 
Amerykanka Jacobs wygrała z Whitmarsh 6:1* 
6:1. Australijka Coyne wygrała z Angielką 
Yorke 7:5, 6:1. James odniosła zwycięstwo nad 
Derman 6:2, 8:6, wreszcie Lumb pokonała po-i 
łudniową Afrykankę Graze $:1, 6:3. ,t j

W  grze podwójnej panów para Borotra —  
Brugnon wygrała z parą angielską Cooper —  
Peters 10:8, 6:7, 6:3, para jugosłowiańska Ku- 
kuljewic —  Pallada pokonała parę chińską 
Choy —  Ho 6:3, 6:3, 6:4, a para węgierska 
Halios —  Szigeti wyeliminowała parę Butler —. 
Billington 6:4, 3:6, 8:6, 6:3. -

Dziś mecz piłkarski 
Makkabi — Krowodrza

W  dniu dzisiejszym o godz. 17.4o na boisku 
Wakkabi, rozegra drużyna gospodarzy mecz o 
Mistrzostwo Krakowskiej L ig i Okręgowej z 
irużyną Krowodrzy, która ubiegłej niedzieli 
igielnie opierała się Garbarni, przegrywając z 
•dą zaledwie 0:1.

Makkabi ma największe szanse na zdobycie 
tytułu mistrzowskiego, musi jednakże nie tylko 
^n mecz wygrać, lecz również i dwa następne, 
^ow odrza, która wykazuje pod koniec rozgry
wek świetną formę, będzie twardym przeciwni
kiem.

brazylijczycy nie przyjadą
Brazylijczycy nie przyjadą niestety do War- 

*Zawy. Bliskość Portugalii przeważyła jej szan
se i  nie zobaczymy naszych pogromców ze 
^ rasburga. Według jednak zapewnień, dawa- 
Sych jeszcze w  Strasburgu, Brazylijczycy ma
rł Zamiar w roku przyszłym znów odwiedzić 
^Uropę i wtedy, mamy nadzieję, że przeciwni- 
^  ich z mistrzostw świata będą mieli pierw- 
^eństwo przed innymi.

klasyfikacja pływaków polskich
Sekretariat PZP  zakończył już klasyfikację 

rtywacką 1693 zawodników polskich. 
.Obecnie mamy 76 zawodników klasy mis- 
. ^owskiej, 451 klasy I-ej, 842 klasy I l  ej i  
24 klasy III

jjEkkoatIeci zaproszeń 
? Londynu

tQv_r^ej zawodnicy polscy, a mianowicie Gąs- 
•̂ en Gerutto i Kucharski otrzymali zapro- 

le na zawody w  Londynie 1 siernnia.

POLSKA - FINLANDIA W PŁYW ANIU
W  dniach 23 i 24 lipca odbędą się w  W ar

szawie międzypaństwowe zawody pływackie 
Polska— Finlandia. Zarząd P. Z. P . zwrócił 
się do poszczególnych okręgów i klubów o 
przeprowadzenie na prowincji propagandy 
w  związku z  tym i zawodami.

Notujem y listę rekordów Finlandii: 200
m. klasycznym —  Reingoldt 2:47,9; 100 m. 
klasycznym —  Paanaman 1:15,8 min.; 100 
m. dow. —  Kietanen 59,5 sek.

Nasza drużyna piłki wodnej, przygotowa

na przez W ęgra Rayki oraz kandydaci da 
reprezentacji Polski, którzy obecnie trenują 
z amerykańskim trenerem Steppem, rokują 
nadzieję, że w  meczu z Finlandią uzyskają 
najwyższy swój poziom.

Olimpijski program zawodów (bez 1500 
m .) pozwoli na wszechstronne porównanie 
sił. Mecz z Finlandią będzie generalnym eg
zaminem naszych pływaków przea mistrzo
stwami Europy w  Londynie.

M E C Z  B O K S E R S K I P O L S K A -F R A N C J A  
p rzy n ió s ł praw ie 5.000 z ł .  czystego dochodu

Jak wynika z przeprowadzonych dokład
nych obliczeń mecz bokserski Polska— Fran
cja, rozegrany na stadionie Wojska Polskie
go w  Warszawie, przyniósł po potrąceniu 
wszystkich bardzo zresztą wysokich wydat-

<
ków, 4.821 zł. 57 gr. czystego dochodu, a  
tego warszawski akr. związek bokserski, or,-j 
ganizator zawodów, otrzymał 1.205 zł, 39Ę 
gr., a resztę polski związek bokserski

W A R S Z A W A  S T A R A  SIĘ 0 M E C Z B O K S E R S K I
Z  L O N D Y N E M

Jak wiadomo, w  dniu 2 lipca odbędzie się 
w  Berlinie międzynarodowy mecz bokserski 
A n g lia— Niem cy. W arszawski Okręgowy

Związek Bokserski zwróci! się dC 
z propozycją przyjazdu do W arszawy z  
lina i rozegrania meczu Warszawa— •:

Nieprzyjęte zaproszenie Monachium
Związek Bokserski w  Monachium zaprosił 

reprezentację Warszawy do Monachium na 
pierwszy tydzień października. Monachium 
proponuje Warszawie rozegranie 3 meczów,

w  przeciągu 3 dni. Warszawa nie zgodziła się! 
na podobną propozycję.

Dziś Schmelling—Louis
Dziś, w  nocy ze środy na czwartek, według] 

czasu europejskiego, rozegrany, zostanie
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Nowym Jorku mecz bokserski o mistrzostwo 
świata wszysk^ch wag pomiędzy murzynem 
amerykańskim Joe Louisem a Niemcem 
Schmellingiem. Tytułu broni Louis.

Skład lekkoatletów amerykańskich 
na Europę

Jak już donosiliśmy, v  ciągu nadchoozące 
go lata bawić będzie w  Europie kilka grup 
czołowych lekkoatletów amerykańskich. —  
Sekretarz generalny amerykańskiej unii lek
koatletycznej zakomunikował nam tymczaso
wą listę tych zawodników, którzy w  pierw 
szym rzędzie będą brani pod uwagę na wy
jazd do Europy. Nazwiska tych zawodników 
notujemy;

100 m —  Perrin Waler, W ilbur —  Green, 
Adrian Talley, Ben Johnson,

200 m —  R. Lewis, M, Robinson, E. Ma3on, 
C. Jeffry,

400 m —■ R. Mallott, H. Cagle, C. Belcher, 
W- Miller,

800 m —  J. W oodruff, H. Porck, R. Bush, 
M. Truett

1300 m —  San Komani, Cunningham, C. 
Fenske, Gene .Venzke,

3000 m —  z przeszkodami —  Lochner Mac 
Gluskey, T , Deckard, W.. Stone,

5000 m — ■ Don Lish, J. Smitn, W . Menl J. 
W all,

10.000 m E. Pentti, J. Kelly, y. Drygali, W. 
Feiler

110 m płotki —  F . Walcott, A . Tołmich. H.
Woodstraw, J. Humphrey,

400 m potki —  Patterson, Borkan, Mocre, 
Fischback,

zwyż —  Mel Waler, C rut er, Albritton, H- 
Smith,

wdał —  Rack Robinson, Perma, Manuel, 
K mg.

trójskok —  Brown, Kint, Gansley, Furth 
tyczka —  Day, Dills, .Yaross, Warmerdam 
kula —  Ryan, Watsun. Taitws, B/iłl 
dysk —  Carpenter, Levy, btrode, Dav:s 
oszczep —  Reitz, Terry, YuLmanic, Peopeles

Spłoszone Utonie spowodowały 
tragiczny wypadek

Z Zator a do Wadowic jechał furmanką 50 
letni Stanisław Juraszek z 15-letnią córką Z 
nieustalonych dotąd przyczyn konie nagle spło
szyły się i poczęły pędzić na oślep przed siebie.

Nie mogąc zatrzymać oszalałych zwierząt, 
Juraszek wyskoczył tak niefortunnie, że do
znał złamania nogi. Po  chwili wóz wywrócił 
się, przygniatając dziewczynkę. Juraszkówna 
uległa wstrząsowi mózgu i poważnym konłi*- 
zjom. Ofiary wypadku opatrzyf lekarz.

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO  
Środa, godz. 8 wiecz.: „Jej syn“

ŻYDOWSKI TEATR LETNI 
Środa, godz. 8.45 wieczór: „Freflich in

fazietł“.

REPERTUAR  KINOTEATRÓW
ADRIA: „Straceńcy** i „Zbłądziłem** (Ch. 

fioyer).
ATLANTIC: „Port Artura** (banielłr Darieuz) 

: „Dziki zachód** (Ken Maynard). 
APOLLO: „Za cudze winy“ (Warner Burci i 

Gloria Stuart).
LOPP: „Koniec pani Chenej^
PROMIEŃ: „Alarm na morza**
STELLA: „Pieśniarz Warszawy*
SZTUKA: „Niewinnie się .itaUo * (Loęetta 

Youn. T. Power).
UCIECHA: „Znachor* t wznowienie po cenach 

porankowych).
WANDA: „Uśmiech i łzy Wiednia" .(Olga Cze

chowa, Werner Kraus)

Gdy poborca jest zbyt gorliwylit
Niezwykle ciekawe kulisy posiada sprawa o 

incydent z poborcą podatkowym, jaka w  dniu 
dzisiejszym znalazła się na wokandzie Sądu A- 
pelacyjnego w  Krakowie. Aktem oskarżania 
objęci zostali Arnold i Eleonora Gronnerowa 
z Makowa, którzy pozostają pod zarzutem zmu
szenia poborcy podatkowego do zaniechania 
egzekucji, oraz Felicja Gronner, pozostająca 
pod zarzutem nieodpowiedniego zachowania się 
wobec egzekutora.

Sprawa ta była rozpatrywana przez Sąd O- 
kręgowy w  Wadowicach, którego ustalenia są 
bardzo ciekawe. I  tak, w motywacji w y. oku 
stwierdza sąd wadowicki, źe dnia 20 stycznia 
br. zjaw ił się poborca podatkowy Stanisław 
Górecki w mieszkaniu Gronner ów. Przyszedł 
on tam w  towarzystwie przygodnego delegata 
gminy, nikogo uprzednio o pozwolenie nie pro
sząc i do nikogo słowa nie przemówiwszy. De
legat gminy Wilczek stanał na uboczu i nie mie
szał się do niczego. Górecki natomiast wszedł 
do pokoju, gdzie siedział Gronner i przeliczał 
na stole plik banknotów, przeznaczonycu na 
wykupno transportu nafty, dawno oczekiwane
go, a świeżo nadeszłego koleją.

Moment pochylenia się nad pieniędzmi Gron- 
nera, człowieka podeszłego wieku i sch ircwa
nego o osłabionym słuchu, wykorzystał pobor
ca Górecki, który wymówiwszy kim jest, z m iej
sca przycisnął ręką plik banknotów, bez u- 
przedniego przedstawienia Gronnerowi posia
danego w  swej teczce tytułu egzekucyjnego, ani 
legitymacji urzędniczej.

Notorycznym dla sądu jest fakt dwukrotne
go a bardzo dotkliwego okradzenia Gronnerów, 
na kilka miesięcy pized tym zajściem.

Gronner wyrwał banknot, podbiegł do swej 
żony, która odebrała od niego banknoty i wrę
czyła je służącej. Ta znów zaniosła je do jed
nego z krewnych Gronnerów. Temu podawa
niu sobie pieniędzy usiłował przeszkodzić po
borca Górecki. W ytworzyła się sytuacja, że na
raz trzy pary rąk wyciągnęły się do góry, Gron- 
nera, Gronnerowej i Góreckiego, próbujących 
zawładnąć banknotami. W  toku tego swoistego

dobierania się do pieniędzy, Górecki potrąci? 
Gronnerową, sam zaś został popchnięty przes! 
Gronnera.

W  tym czasie Gronner miał przy sobie /a-i 
pięty przy kamizelce, podobno złoty zegarek.) 
Zegarek ten, tuż po wydzieraniu sobie pienię*- 
dzy, gdzieś schował i nie wydał go później naj 
żądanie poborcy. Gronnerowa doznała poważ
nego ataku astmy, który musiał łagodzić 
raźnie wezwany lekarz.

W  tym stanie rzeczy sąd nie dopatrzył się 
winy w działaniu oskarżonych. Przewód sądo- 
w y nie dostarczył dowodu, że oskarżeni za-1 
skoczeni w  tak niezwykły sposób przez niezna-j 
ną im osobę, zdawali sobie sprawę, aż do mo-j 
mentu wyciągania rąx po pieniądze, źe chodził 
o urzędnika, wykonywującego czynność; urzę-j 
dową. Niewątpliwie niezwykła sposobność; 
przychwycenia gotówki u płatnika skłoniła po 
borcę do specyficznego postępowania, .wywgłu- 
nego oportunizmem pracy.

Niemniej jednak nie mogło to wykluczyć po
czucia Gronnerów, ludzi okradzionych, znieap- 
łężniałych, chorych i starych, że mają do czy
nienia z kimś, kto nie wykonuje czynności u- 
rzędowej i nie jest urzędnikiem. Dopiero po 
tym fragmencie Gronnei zażądał okazania Jer 
gitymacji, do czego poborca się zastosował*^.

Natomiast sąd doszedł do przekonania, źe już 
po wylegitymowaniu oskarżeni dogadywali po
borcy w  sposób uszczypliwy, co było nieodpo 
wiednim zachowaniem się i świadczyło,ri lek
ceważeniu władzy.

W  tym stanie sąd zasądził 66-Ietniego A r
nolda Gronnera na 2 tygodnie aresztu, ti8-let
nią Eleonorę Gronnerową na 3 ty godnie, g^ęsz* 
tu i ich córkę Felicję Gronner na 1 tydzień a- 
resztu, zawieszając dwom ostatnim oskarżony® 
wykonanie kary. ^  ^  m

Dziś rozpatruje sprawę Sąd Apelacyjny w o- 
sobie s. a. dr. Kawęckiego. Oskarża prok. dr. 
Garbaczyński. Broni adw. dr. Jan Bader. .- '

Po przeprowadzonej rozprawie wyrok I-szej 
instancji zatwierdzono.

A w a n tu ry  endeckie w  K ra k o w ie
W  dzisiejszym „Naprzodzie”  czytam y:
Od pewnego czasu dzień w  dzień, wieczór 

w  wieczór, rozbrzm iewają ciche zazwyczaj 
parki i plantacje miejskie dziką wrzawą, 
wprawdzie nielicznej, ale doskonale zaopa
trzonej w  noże, kastety i łomy bojówki en
deckiej.

W  niedzielę, w  godzinach popołudniowych, 
przez planty krć kowskie przemaszerowała 
oojówka endecka w  munduraeh i poczęła ba
dać twarze publiczności. Czyje oblicze nie 
znalazło „łaski”  w  oczach bojówkarzy ten 
przynaglany brutalnie, kopnięciami i ciosa
mi pięści, musiał opuszczać miejsce na ław
ce. Publiczność przypatrywała się wyczy
nom bandy z oburzeniem.

Gdy ofiarą awanturników padło dwóch 
10 letnich chłopców w  koszulach czerwone
go harcerstwa T. U. R. dwóch przechodzą

cych robotnil-ow ujęło się za skrzywdzony* 
nu dzieem- Obaj robotnicy zostali przez bor 
jówkarzy poranieni nożand. Wreszcie w trą
ciła się wzburzona publiczność; poszjy
ruch stojące na plantach krzesła.

Bojówka zaskoczona ią  nieprzewidziani
reakcją poczęła uciekać, w ślad za nią port 
biegła rozjuszona publiczność. Aw annrs1
przeniosła się na ul. Szpitalną, M ały Rynek,; 
Sienną. Część bo jów karzy skryła się dc* Jo-j 
kału Str. Narodowego w  Szarej Kamienicy: 
resztę ocaliła polic ja, która też zajście z lik  i 
widowała. Jeden z uciekających bo jówkarzy" 
został przez publiczność zatrzymany j  oddaj 
ny w  ręce policji

Zapytujemy, jak  długo jeszcze to le ro w a ć  
będą codzienne demonstracje umundurować 
nych bojówek endeckich na ulicach Krako
wa?

U

9-letni chłopiec poniósł śmierć w sk u te k  
potrącenia go p rze z auto

N a  autostradzie Kraków— Katowice, w y
darzył sie tragit zny wypadek. Przez „zosę 
przechodził 9-letni Bolesław W róbel z K rze
szowic. W tym  samym momencie, nadjeeba- 
o ze strony Krakowa auto osobowe, zaopa- 

1xzone próbnym numerem, prowadzone przez 
szofera GatKOWskigo z  Sosnowca.

Chłopiec zastał silnie poaącony w ąchaj 
vzem auta). W -óbla odwieziono dc j.eka05!* 
dra Francuza, który po opatrzeniu 
zostawił chłopca pod opieką aomową. -NaZ*1 
ju trz dziecko zmarło na skutek odniesi*’ 
nych obrażeń.

Dochodzenia prowadzi policja.
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